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MPIC w ocenie pasażerów

Czterogodzinne pranie
REDAKCJA „Echa Krako­

wa” od wielu lat organizuje 
— najczęściej kilka razy w 
miesiącu — telefoniczne son­
dy, podczas których Czytelni­
cy przeprowadzają rozmowy z 
zapraszanymi gośćmi. Są ni­
mi osoby odpowiedzialne za 
daną dziedzinę życia. Podczas 
takiej konwersacji przekazy­
wane są nie tylko uwagi kry­
tyczne; choć one dominują, 
lecz także zgłaszane bywają 
różnorodne pomysły, których 
wcielenie w życie mogłoby 
poprawić funkcjonowanie oce­
nianej instytucji czy branży. 
Ostatnio w takim spotkaniu 
z Czytelnikami krakowskiej 
popołu dniówki wzięła udział 
ekipa kierownictwa MPK w 
składzie: zastępca dyr. ds. ru­
chu Marian Dudek, z-ca dyr. 
ds. komunikacji autobusowej 
Stanisław Kowalczyk, oraz 
z-ca dyr. ds. komunikacji 
tramwajowej Zdzisław Sku- 
fiieda. W sondzie, odbytej 
dwukrotnie (po 2 godziny dla 
każdego rodzaju komunikacji), 
wzięło udział ponad 50 osób, 
którym udało się dodzwonić 
do redakcji. Można rzec, że 

Płacić za efekt!
' SŁUSZNA idea tworzenia zespołów gospodarczych znalazła 
Szeroki odzew wśród załogi naszego Przedsiębiorstwa. Korzyści 
są obustronne, bo to możliwość dodatkowej pracy i zarobków 
We własnym zakładzie — bez potrzeby szukania „fuchy” na 
mieście, a dla firmy, borykającej się z kłopotami zatrudnie­
niowymi szansa wykonania wielu dodatkowych zadań. O wielu 
takich zespołach pisaliśmy już w naszej gazecie. A tymczasem...

Od kilku tygodni obowiązuje zarządzenie o obowiązku ści­
słego przestrzegania wcześniej zaplanowanego harmonogramu 
robót. Coś tu chyba nie tak. Przecież zespól zawiązuje się do 
Wykonania konkretnej pracy i deklaruje termin jej zakończe­
nia. Kiedy i w jakim czasie praca zostanie wykonana, byle nie 
W etatowych godzinach, powinno zależeć tylko od zespołu. 
, Nie chcę tu wchodzić w meandry normowania, lecz zespół 
gospodarczy powinien być wyceniany według efektów •— war­
tości i jakości wykonanej pracy, a nie i! o'ci godz;n przy niej 
spędzonych. Istnieje obawa, że normowanie i ustalona stawka 
So .zinowa zmniejszą zainteresowanie praca w zespołach, a by­
łoby szkoda... (jmm)

odbyło się wielkie, czterogo­
dzinne pranie...

Nim przedstawię szczegóły, 
kilka uwag natury ogólniej­
szej. Otóż ciekawe było to, 
że. o wiele więcej słów kry­
tyki, narzekań, a czasem na­
wet emocji budziło funkcjono­
wanie komunikacji autobu­
sowej (choć w ostatnich la­
tach MPK uzyskało właśnie 
w tej trakcji największy po­
stęp, osiągając liczbę 505 wo­
zów w ruchu podczas szczy­
tów przewozowych), niż komu­
nikacji tramwajowej. A prze­
cież w trakcji szynowej pa­
nuje nawet regres, gdyż w 
najlepszych swych latach 
przedsiębiorstwo kierowało 
na trasy 225—230 pociągów 
tramwajowych, gdy teraz za­
ledwie 205 (dobrze, że przy­
najmniej nie spadła ilość je­
żdżących wagonów).

Zgodnie z przewidywaniami 
niewiele było sygnałów odno­
szących się do problemów 
ogólniejszych, do całego syste­
mu transportu publicznego 
Krakowa. Natomiast szczegól­
nie dużo przekazywano spraw 

(Dokończenie na str. 3)
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Osieczany, Osieczany...

A w ośrodku tłok
DOSIĘGA końca przedwa­

kacyjny sezon rehabilitacyjny 
w Osieczanach. Wbrew prze­
widywaniom o niechęci zało­
gi do korzystania z leczni­
czych zabiegów we własnym 
ośrodku — obiekt „pęka w 
szwach”. O ile jeszcze w u- 
biegłym roku nie zdarzyło 
Się, by kuracjuszy było wię­
cej niż 30, o tyle już w bie­
żącym ■ ich ilość-stale oscylo­
wała między 50 a 60, co zgo­
dnie z pierwotnymi założenia­
mi stanowi maksymalną po­
jemność sanatoryjną. Co pra­
wda ośrodek dysponuje setką 
miejsc hotelowych wykorzy­
stywanych podczas turnusów 
wczasowych, lecz taka ilość 
pacjentów uniemożliwiałaby 
wykonywanie przepisanych 
przez lekarza zabiegów — ze 
względu na aparaturę medy­
czną, Już teraz zdarzają się 
awarie. „Nie wiem, czy to z 
powodu przeciążenia, czy wa­
dliwości wykonania — ale to 

wielka strata dla pacjenta, 
który nie może skorzystać z 
zabiegu” — skarży się jeden 
z kuracjuszy. Wypadki nie­
sprawności medycznych apa­
ratów zdarzają się coraz czę­
ściej. Bardzo przydałby się 
na miejscu fachowiec, kon­
serwujący delikatne urządze­
nia i umiejący dokonać róż­
nych prostych napraw.

Okres wakacyjny pozwoli 
trochę odetchnąć przepraco­
wanemu personelowi medycz­
nemu. Proszę sobie wyobra­
zić — 35 pacjentów, ponad 50 
zabiegów na kilku aparatach 
zabiegowych dziennie to nor­
ma, jaką wykonuje jedna z 
kilku dziewcząt ■— techników 
fizjoterapeutów. Zawsze z u- 
śmiechem, życzliwością i zro­
zumieniem dla swoich pod­
opiecznych. I żadnych skarg!

Odpoczną również aparaty, 
może uda się je przeremonto- 
wać. A swoją drogą, warto by 
było kupić urządzenia rezer­

wowe, by w wypadku awarH 
jednego można go było zastą­
pić na czas naprawy. Rozsze­
rzenie ilości zabiegów rehabi­
litacyjnych w Osieczanach 
wydaje się obecnie niemożli­
we. Nie ma na to miejsca, ani 
wystarczającej liczby praco­
wników medycznych. Zmniej­
szenie pojemności ośrodka, 
gdyby jeszcze kilka pokoi 
przeznaczyć ha gabinety za­
biegowe, to sprawa nierealna, 
choćby ze wzelędu na po­
dwójny, rehabilitacyjno-lecz-

- niczy charakter placówki.
Warto może przypomnieć, 

jakiego rodzaju choroby le­
czone są w Osieczanach. To 
przede wszystkim schorzenia 
układu kostno-stawowego, 
stany zapalne i zmiany zwy­
rodnieniowe kręgosłupa i sta­
wów, dyskopatie, a także ner­
wice. W terapii tych ostatnich, 
poza zabiegami hydroterapeu- 
tycznymi jak kąpiele, wodne

(Dokończenie na str. 4)

OD LAT NARZEKANO na olbrzymie 
trudności związane, z wyładunkiem wa­
gonów tramwajowych z platform ko­
lejowych. Jest to nie tylko ciężką, ale 
1 niebezpieczną pracą. Prawdziwy pro­
blem powstał dopiero po zamknięciu 
bocznicy w Gazowni, z której korzy­
stało nasze przedsiębiorstwo. Pozostała 
Więc tylko budowa własnej bocznicy na 
Dworcu Towarowym przy ulicy Ka­
miennej, która powinna być gotowa w 
jpomencie oddawania do eksploatacji 
■1!ą' d° os. XXX-lecia PRL. Wówczas 
Jednak zbudowano tylko pomiędzy 
Pętlą przy ulicy Kamiennej a wznie­
sieniem prowadzącym na wiadukt — 
poczny tor tramwajowy, połączony z 
torami kolejowymi.

Zrobimy to sami...
O ^budowie bocznicy kolejowej dla 

™PK zadecydował zastępca dyrektora 
komunikacji szynowej Zdzisław 

okiibieda. Najpierw szukano wyko­
nawcy na zewnątrz przedsiębiorstwa. 
Niestety, nie było to łatwe. Trzeba się 
uyło liczyć z wysokimi kosztami bu- 
owy. Kolektywnie więc zadecydowa- 

..zrobimy to sami”. Opracowaniem 
kumentacji zajął się Dział Technicz- 

lon komunikacji Tramwajowej. Okreś- 
ny został przypuszczalny koszt robo­
ty ■— 208 tysięcy 500 złotych i zor­

Międzyzakładowy zespół gospodarczy

Gdy firmy specjalistyczne nie chcą
ganizowano międzyzakładowy zespół 
gospodarczy, w skład którego weszło 
20 osób. MPK stało się zleceniodawcą, 
inwestorem zaś Krakowska Dyrekcja 
Inwestycji.

Praca wykonywana jest 
w kooperacji...

Ponieważ szereg rozwiązań określo­
nych w dokumentacji wymaga wyso­
kiej klasy fachowców, a nie sposób 
wszystkich znaleźć w jednym zakła­
dzie przedsiębiorstwa, powołano więc 
międzyzakładowy zespół gospodarczy. 
Realizację bocznicy kolejowej dla MPK 
powierzono: Zakładowi Napraw Tram­
wajów, Zakładowi Torów i Zakładowi 
Budowlanemu. W sumie w zespole go­
spodarczym znajdują się pracownicy 
tych zakładów. Określony został zakres 
prac i rozdzielone roboty. Wyszukane 
przez kierownika Zakładu Torów 
Andrzeja Feila na kolei, a następnie 
zakupione dla MPK cztery podnośniki 
Kutruffa, zostały wyremontowane w

ZNT. Pracownicy tego Zakładu, biorą- 
cy udział w zespole gospodarczym, wy­
konali też potrzebną instalację elek­
tryczną i przeprowadzili remont przy­
wiezionej z magazynu przy ulicy Ra­
dzikowskiego budki, w której znajdzie 
się punkt sterowniczy bocznicy. W 
ZŃT wykonano również specjalne 
ochrony na wyremontowane podnośni­
ki, aby zabezpieczyć je przed szkodli­
wymi wpływami atmosferycznymi i 
niepowołanymi osobami, mogącymi je 
uszkodzić czy po prostu zabrać. Pra­
cownicy ZTO przygotowali cały teren 
torowiska do podjeżdżania na bocznicę 
specjalnych wozów, oraz ustawili wy­
remontowaną budkę, a ludzie z Zakła­
du Budowlanego wykonali betonow’e 
fundamenty, na których ustawione 
zostaną podnośniki.

Jak wyładowywane 
będą wagony

W przeciwieństwie do trudnego i nie­
bezpiecznego wyładunku wagonów

tramwajowych na bocznicy w Ga­
zowni, ńa nowej cała sprawa ograni­
czy się do wprowadzenia wagonu ko­
lejowego pomiędzy podnośniki osadzo­
ne na fundamentach. Kiedy już tam 
będzie, to specjalne uchwyty-łapy pod­
niosą w górę tramwaj. W tym momen­
cie wagon kolejowy zostanie cofnięty 
do tyłu, a wóz tramwajowy sprowa­
dzony na tory, skąd odholowany zo­
stanie do pętli przy ulicy Kamiennej, 
a stamtąd, tramwajem holowniczym, 
do zajezdni.

Własna bocznica kolejowa, tak bar­
dzo od lat potrzebna MPK do wyłado­
wania tramwajów, zrealizowana przez 
międzyzakładowy zespół gospodarczy, 
jest można powiedzieć kolejną inwe­
stycją przedsiębiorstwa. Jej budowę 
rozpoczęto 8 maja, a zakończenie robót 
przewidziano na 31 lipca. W Dziale 
Technicznym Komunikacji Tramwajo­
wej' twierdzą, że praca może być skoń­
czona szybciej. Jeżeli to nastąpi, to 
uczyć się punktualności winni od pra­
cowników MPK inni wykonawcy in­
westycji naszego przedsiębiorstwa, 
chociażby remontujący tory w ulicy 
Zakopiańskiej.

MARIA BUBACZEWSKA
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■ 7 czerwca miały miejsce na 
stadionie na Placu na Groblach IX 
Szkolne Igrzyska Sportowe w lek­
kiej atletyce, oraz finały rozgry­
wek w piłce nożnej i siatkowej.

I miejsce w piłce nożnej zdo­
była klasa 2A, a w siatkówce 3A. 
W biegu na 100 m I miejsce zdo- 
był Krzysztof Kapusta z ZSZ 
MPK, na 200 m — Robert Ką­
dziołka, także z MPK, na 400 m 
Sławomir Ptak, na 1500 m Piotr 
Markosz z ZSZ Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki, na 3000 
m Krzysztof Kapusta z MPK. W 
skoku w dal zwyciężył Artur 
Krzyżanowski z ZSZ MGiE, na; 
tomiast w pchnięciu kulą Maciej 
Kowalski z MPK.

■ 6 czerwca br. z okazji 35- 
lecia Szkoły Przyzakładowej od­
była się uroczysta akademia. Na­
tomiast po południu w tym sa­
mym dniu miało miejsce spotka­
nie z emerytami. Teksty na te 
tematy wewnątrz numeru.

■ 10 czerwca Zakładowa Or­
kiestra Dęta zakończyła w świe­
tlicy przy ul. Brożka cykl cało­
rocznych koncertów „skolenio- 
wych” dla młodzieży. Przy oka­
zji koncertów prezentowane były 
i omawiane poszczególne instru­
menty.

■ Co roku na wiosnę trwają 
boje o uzyskanie skierowania na 
wczasy. Oczywiście chodzi o ma-

15 dni »> MPK

jące największe wzięcie miesiące 
wakacyjne. Wiele osób niestety 
już po uzyskaniu skierowania nie 
kwapi się z jego opłaceniem. Co­
raz częściej okazuje się przed 
rozpoczęciem turnusu, że są wol­
ne miejsca. Ostatnio tak samo 
bywa z koloniami. Już choćby 
dla przyzwoitości wypadałoby 
być jednak bardziej zdecydowa­
nym. Pomijam już straty z tytu­
łu niewykorzystanych skierowań 
jakie ponosi Przedsiębiorstwo, 
ale tym sposobem blokuje się 
miejsca tym co odpadli w kwa­
lifikacjach, a iwy jechaliby chęt­
nie.

H Zespół Gospodarczy. Ten 
problem wywołał ostatnio wiele 
kontrowersji. Jedną z nich jest 
chociażby wynagrodzenie kierow­
nika. Otóż w myśl dotychczaso­
wych zasad kierownik zespołu 
nie mógł zarobić więcej niż 4 
tys. zł. Przy całej masie papier­
ków i podobno niezbędnej biuro­
kracji być kierownikiem zespołu 
nie opłaca się. Pracownicy mó­
wią, że niebawem na kierownika 
zespołu trzeba będzie robić ła­
panki!

■ 31 maja na stadionie ZKS 
„Tramwaj” odbyły się zawody 
strażackie. I miejsce zdobyły 
drużyny — męska i młodzieżo­
wa — z Płaszowa. One też zdo­
były puchar przechodni — głów­
ną nagrodę.

■ „Gramy w kulki z dyscy­
pliną pracy” —- chciałoby się po­
wiedzieć. Odbijanie przez jedną 
osobę kilku kart zegarowych, 
wędrówki pracowników po biu­
rowcu, wystawanie w kolejce 
pod bufetem, to tylko niektóre 
„kwiatki” z „zagadnienia” dyscy­
pliny. Na tenże temat było na­
wet zebranie kierowników z ad­
ministracji. Czy to coś pomoże? 
Wątpię. Wprawdzie kierownicy 
zostali ostrzeżeni, że odpowiada­
ją także za bezpieczeństwo pra­
cownika w pracy i gdy ten wpa- 
dnie pod coś jak „wypadnie” do 
kolejki winny będzie kierownik. 
Prawdopodobnie przez parę dni 
będzie porządek, by potem wszy­
stko wróciło do normy. (F.S.)

Fot. WŁADYSŁAW MALEC
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MIŁA uroczystość wmuro­
wania kamienia węgielnego 
pod pierwszy blok Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Tram­
wajarz” zgromadziła 4 czerw­
ca na placu budowy przy 
skrzyżowaniu ulic Nowosą­
deckiej i Łużyckiej liczne gro­
no zaproszonych. Samo za­
proszenie pachniało hucpą i 
przywodziło na myśl różne 
dawniejsze „uroczyste otwar-

Mamy za dużo papieru?
Z DUŻYM zdziwieniem prze­

czytałem w jednym z auto­
busów naszego przedsiębior­
stwa plakat informujący, że 
w czasie „Tygodnia Ochrony 
Konsumenta” kierowcy będą 
dla pasażerów jeszcze bar­
dziej uprzejmi, mili i sympa­
tyczni. Wypada zastanowić się, 
czy owe deklaracje zostaną 
wypełnione przez wszystkich, 
a jeśli już. to niby dlaczego 
mili będą kierowcy, a nie 
motorniczowie? W poprzed­
nim numerze pisaliśmy o 
przypadkach wyjątkowo gru- 
biańskiego potraktowania pa­
sażerów przez pracowników 
MPK, ale rozumiemy, że te­
raz takie wydarzenia już nie 
będą mieć miejsca, przynaj­
mniej do końca „Tygodnia”.

(kg)

Dowcipni!
DO ZNIKANIA i umyślne­

go niszczenia rozkładów jaz­
dy już przyzwyczailiśmy się. 
Zamiany tabliczek z numerem 
linii w pojazdach też już by­
wały. Ostatnio jednak, szcze­
gólnie w Nowej Hucie, to 
zjawisko znacznie się nasiliło. 
W drugim i trzecim wozie 
tabliczki nie tylko, że się od­
wraca, np. z napisem zjazd 
do zajezdni, ale przenosi z 
pociągu do pociągu. Solidny 
motorniczy sprawdzając na 
końcówkach oznakowanie, 
szuka często swojej tablicy w 
innych wozach. Głupota, oka­
zuje się. nie zna granic. Prze­
stawiane są także kasowniki. 
Nietrudno się domyślić, kto 
cierpi, gdy kontroler stwier­
dzi inny szyfr w kasowniku 
i na bilecie. I pomyśleć, jak 
niewiele do zabawy potrzeba!

(F. S.)

WSPÓLNYM dla kilkudzie­
sięciu osób, które spotkały się 
6 czerwca w świetlicy biu­
rowca MPK, było to, że wszy­
scy mieli ukończone 70 lat 
życia, z których kilkadziesiąt 
■— od 25 do 40 — przepraco­
wali w naszym przedsiębior­
stwie.

Ną_ spotkanie zaproszono 65 
osób.^ Nie wszyscy jednak 
przyszli, być może akurat w 
tym dniu poczuli się gorzej 
lub nie miał im kto towarzy­
szyć w wyprawie do odległe­
go przedsiębiorstwa. Stan 
zdrowia tych, którzy w spot­
kaniu uczestniczyli, też był 
bardzo różny. Jedni przyszli 
z nieodłącznym towarzyszem, 
którym jest laska, drugich 
przyprowadziły osoby, które 
się nimi opiekują — najczę­
ściej dzieci, również już za­
awansowane wiekiem. Trzeba 
było widzieć, z jaką radością 
się witali, wspominając przy 

cia parasola”, przy których 
koniecznie obecna być mu- 
siała ekipa telewizyjna.

Dopiero na miejscu okazało 
się, że impreza nie ma nic 
wspólnego z dętą i celebro­
waną pseudoobrzędowością. 
Telewizji przy tym nie było, 
a odręcznie podpisane przez 
projektantów i wykonawców 
zobowiązanie jak najszybsze­
go postawienia w tym miej­
scu 2 budynków mieszkalnych 
dla pracowników MPK spraw­
nie w fundamenty wmurowa­
li: I sekretarz KD PZPR Pod­
górze Jan Kozak, naczelnik 
dzielnicy Adam Kellerman o- 
raz dyrektor MPK Tadeusz 
Trzmiel.

Oby przykład dobrej orga­
nizacji zainspirował dyrekto­
rów Zakładu Projektowania 
i Usług Inwestycyjnych „In- 
westprojekt”. Kombinatu Bu­
downictwa Mieszkaniowego 
Kraków — Nowa Huta, Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych nr 1, 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji o- 
raz Przedsiębiorstwa Wierceń 
Geologicznych i Hydrogeolo­
gicznych „Hydropol”. Przez 
nich to podpisany akt erek­
cyjny poszedł pod ziemię, a 
my czekamy, kiedy znad po­
ziomu gruntu zaczńą wyła­
niać się zarysy ścian.

(jmm)

W Szkole Przyzakładowej MPK

Absolwenci
WŁODZIMIERZ BĄK jest 

obecnie wiceprzewodniczącym 
ZZ ZSMP i reprezentował tę 
organizację na XII Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w 
Moskwie, Wiesław Kasperczyk 
jest też wiceprzewodniczącym 
Zarządu, ale jeszcze i radnym 
Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Andrzej Turek — wiceprzewo­
dniczącym III Koła ZSMP, 
Bogdan Morawiec jego prze­
wodniczącym, zaś Władek Mi­
chalski, oprócz swojej funkcji 
w Zarządzie Zakładowym był 
również kandydatem na posła, 
a obecnie jest delegatem na X 
Zjazd Partii. To tylko niektó­
rzy, a wszyscy oni swoją dzia­
łalność młodzieżową i społecz- 

tym wspólną pracę, ludzi, któ­
rych już między nimi nie ma.

Spotkanie weteranów życia 
i pracy, jak pięknie nazwał 
je przewodniczący Oddziało­
wej Rady Związkowej Eme­
rytów i Rencistów Stefan Ja­

Spotkanie weteranów 
życia i pracy

sek, było kolejnym już za ka­
dencji obecnego zarządu Ra­
dy. Zarządu, który wyszuku­
je wśród członków związku 
ludzi najbardziej potrzebują­
cych pomocy, bardzo często 
nie proszących o zapomogi, 
mimo że żyjących w warun­
kach niezwykle ciężkich i te 
osoby kwalifikuje do uzyska­

Plenum Zarządu Zakładowego ZSMP 
przed X Zjazdem Partii

W KLUBIE „Bajkał” odbyło 
28 maja kolejne plenarne po­
siedzenie Zarządu Zakładowe­
go ZSMP w MPK Kraków, 
które było zarazem spotka­
niem aktywu młodzieżowego z. 
delegatem na X Zjazd PZPR 
— Władysławem Michalskim.

Przypomnijmy, że w stycz­
niu odbywała się dekada Kół, 
a jej efekt — pakiet spraw 
młodzieży pod adresem X Zja­
zdu został już przedstawiony 
delegatom na Zjazd w doku­
mencie „Przyszłość Polski na­
szą przyszłością”. W dokumen­
cie tym nie brak też wniosków 
i opinii MPK-owskiej organi­
zacji młodzieżowej.

Oceniono dotychczasową;, 
działalność ZSMP w MPK, 
która koncentrowała się głów­
nie na inicjatywach więżących

Motorniczowie 
proszą o u kresy 
TRAMWAJ zatrzymujący 

się na przystanku przed 
skrzyżowaniem powinien do­
jechać do przejścia dla pie­
szych lub do iglicy zwrotnicy, 
a tablicę przystankową mieć 
na' wysokości połowy składu. 
Praktycznie na skrzyżowaniu 
pod „Lotem” pociąg 105N wy­
jeżdżający z ulicy Długiej w 
kierunku „Bagateli” nie mo­
że bezkolizyjnie minąć pocią­
gu 105N stojącego prawidło­
wo na przystanku na ul. 1 
Maja. Tłuką się lusterka, szy­
by, kierunkowskazy. Identy­
czna sytuacja jest na skrzy­
żowaniu ulic: Rakowickiej z 
Lubicz, Cekiery z Pstrowskie­
go i innych. Dział Techniczny 
ZTP wystąpił o wyznaczenie 
ukresów. Czekamy na pomyśl­
ne załatwienie sprawy, co mo­
torniczym zaoszczędzi nerwów' 
na skrzyżowaniach i tak już 
wymagających wzmożonej u- 
wagi.

(mm)

— uczniom 
ną rozpoczynali w szkolnej or­
ganizacji młodzieżowej.

Z okazji obecnych obcho­
dów XXV-lecia Szkoły Przy­
zakładowej MPK odbyło się 2 
czerwca spotkanie byłych 
szkolnych młodzieżowych dzia­
łaczy z obecnymi. Ci, którzy 
swoje doświadczenia działacza 
społecznego zdobywali jeszcze 
w szeregach ZMS, a później 
już ZSMP służyli radą i pomo­
cą, udowadniają, że wiele z 
form stosowanych przed laty 
sprawdziłoby się w praktyce 
szkoły i obecnie, a dzisiejsi 
działacze Zarządu Szkolnego 
ZSMP mają pełne szanse na 
wykazanie się swoimi umiejęt­
nościami organizacyjnymi i a- 
ktywnością. (A. Z.) 

nia przydzielanej przez przed­
siębiorstwo jednorazowej po­
mocy finansowej. Tym razem 
zapomoga wynosiła 5 tysięcy 
złotych, a otrzymało ją 65 o- 
sób. Oprócz zapomóg i skro­
mnego, przy ciastku i herba­

cie, przyjęcia, każda z pań 
otrzymała kwiatek. W wielu 
oczach nietrudno zauważyć 
było łzy wzruszenia.

Z olbrzymim zainteresowa­
niem słuchali naczelnego dy­
rektora Tadeusza Trzmiela, 
przedstawiającego im dzień 
dzisiejszy przedsiębiorstwa, z 
którym uczuciowo są przecież 

się z 10-leciem ZSMP i j 
Zjazdem Partii, wybrano d 
dwóch nowych członków pJ 
num: Małgorzatę Piotrowicz : 
XVI Koła w ZAP i Bogusław,•. 
Morawca z III Koła w ZNl 
Miłym akcentem było uroczy] 
ste pożegnanie kol. Leokadi 
Bilskiej, która pełniła funkcj : 
wiceprzewodniczącej ZZ ZSMm 
ds. organizacyjnych od 11 
ja 1984 r. do 28 maja 1986 i. 
przyczyniając się do wielu o’ 
siągnięć MPK-owskiej organ! 
zacji ZSMP.

WŁADYSŁAW TREL)

Co nowego w ZTI
Z PLANOWANYCH dosta, 

38 wagonów tramwajowyc 
nowego typu, dostarczono jt 
10. Równocześnie skasowanyc 
zostało 10 wagonów typu j i 
W ciągu całego roku pil 
nuje się skasowanie 18 w: 
gonów silnikowych i 20 dl 
czepnych, wszystkie typu N h 
30-letniej eksploatacji.

*

TRWA modernizacja Zajei 
dni. Kontynuowane są prał I 
przy przybudówce i akumulS 
torni oraz adaptacji pomies 
czeń na warsztaty specjalisto 
czne. Na ukończeniu są rów 
nież prace związane z urucho­
mieniem magazynu części zS 
miennych.

*

W ZTP z niecierpliwością A 
czekują na przeniesienie Za­
kładu Sieci i Podstacji do n«f 
wego obiektu. Po wyburzeni: 
starych pomieszczeń wyproś* 
dzającego się Zakładu, zbudy 
wanych zostanie 5 torów po - 
stojowych, każdy długości 
koło 100 m. Budowa tych tt 
rów jest sprawą niezwykle pil 
ną, gdyż z powodu olbrzymi! 
ciasnoty, jaka panuje w Zajei 
dni, grozi nocny postój wago.i 
nów na końcówkach kornuni 
kacyjnych. (M. B
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Sprostowanie?
W numerze 8 „Sygnałów” 

pisałam, iż pani Basia Raczei [ 
„w szkole średniej należy ii- 
ZMS...’” Niektórzy przeczytali 
że „ukończyła szkolę średnią' 
a tej nie ukończyła. No cii - 
widać „swoich” życzliwych s>9 
każdy. Bez względu na to, « ] 
sobą reprezentuje, a może wM 
śnie dlatego?

(F. S

Przepraszam...
„ob. ADAMA PISZCZKA 

zastępcę kierownika Zakłaó 
Transportu, za obraźliwc sfr 
wa, których użyłem w stosuff 
ku do niego 31 maja br.

JANUSZ TOCZ$
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nadal związani. Cieszyli sił 
że tym razem w ich spotkać 
niu uczestniczyło tak liczni’ 
kierownictwo przedsiębiof 
stwa. Oprócz wymienionej 
już naczelnego dyrektora, 
go zastępca ds. komunika® I 
tramwajowej Zdzisław SW 
bieda, I sekretarz KZ PZP* 
Ryszard Gurbiel, przedstaw';';; 
ciel Komisji Kontroli Party!' 
nej KZ PZPR Mieczysław Ka’ 
znowski i wiceprzewodnicz?' 
cy NSZZ Prac. MPK Stefa* 
Nieć.

W imieniu emerytów, ki8, 
rzy otrzymali zapomogi, P1’ 
dziękował Walerian Franci* 
a Stanisław Kwiatek, który * 
1930 roku rozpoczął pracę '* 
przedsiębiorstwie komunik3! 
cyjnym Krakowa, osobisty®* 
wspomnieniami z długich 1* 
pracy rozpoczął wiecz®\ 
wspomnień, który w tym 
dzinnym gronie trwał 
godzin.

MOŻNA PRZEJECHAĆ
NAWET STO TYSIĘCY

Niemałe oszczędności uzy­
skują tarnowscy kierowcy w 
zużyciu ogumienia. Zgodnie z 
pomysłem racjonalizatorskim 
jednego z nich wprowadzono 
nacinanie bieżnika opon, co 
pozwala na przedłużenie ich 
żywotności o 30 tys. km. Nor­
malnie przy prawidłowej eks­
ploatacji kierowcy w całym 
kraju przejeżdżają na opo­
nach po ok. 60 tys. km, a 
tarnowscy kierowcy WPK o- 
siągają nawet 100 tys. km 
przebiegu.
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Pierwsze w komunikacji miejskiej spotkanie rad pracowniczych

Współpracować — nie walczyć
' — TO NIE MIAŁA być żadna struk­
tura pozioma, czy jak jeszcze inaczej 
można nazwać tego typu spotkanie, 
ale trzeba było się wreszcie spotkać, 
by wymienić doświadczenia wynikają­
ce z dotychczasowej działalności —■ 
twierdzi Zdzisław Mazur. — Wpraw­
dzie przewodniczący Rad spotykają się 
na posiedzeniach Rady Zrzeszenia 
Przedsiębiorstw Komunikacji Miej­
skiej, ale wtedy z reguły nie ma czasu 
na omawianie spraw samorządowych. 
Dlatego postanowiliśmy spotkać się od­
dzielnie. Tym bardziej, że tego typu 
spotkania w innych branżach odbywa­
ją się od dawna.

Na spotkanie przedstawicieli samo­
rządów pracowniczych przyjechali 
działacze z przedsiębiorstw komuni­
kacji miejskiej Warszawy, Gdańska, 
Szczecina, Bydgoszczy, Poznania, Łodzi, 
Kielc, Częstochowy, Wrocławia i Ka­
towic, licząc na to, że wymiana do­
świadczeń pozwoli usprawnić pracę rad 
w przyszłości. Rychło okazało się, że 
problemy z jakimi borykają się w po­
szczególnych przedsiębiorstwach są 
podobne.

We wszystkich niemal przedsiębior­
stwach rady pracownicze zostały włą­
czone w niemal wszystkie sprawy 
przedsiębiorstwa, a prywatne kontakty 
działaczy samorządowych wykorzysty­
wane są do pokonywania np. trudności 
z zaopatrzeniem. — Znamy to, znamy, 
można było usłyszeć na spotkaniu, gdy 
była mowa o brakach części do tabo­
ru, czy kłopotach z materiałami.
' Znamy to — można było usłyszeć 

również gdy mówiono o stosunkach 
między Radą a organem założyciel­
skim, co jest dziwne o tyle, że niemal 
dla każdej Rady kto inny jest tym 
organem. Okazuje się jednak, że admi­

nistracja niemal wszędzie postępuje po­
dobnie i stara się przedstawić komu­
nikację miejską jako tę, która spośród 
przedsiębiorstw', komunalnych, pochła­
nia najwięcej środków. Podawano też 
przykłady, jak organ założycielski pró­
bował nawet kontrolować samorząd. 
Zebrani ten przypadek uznali tylko za 
niewielki incydent, większy niepokój 
budzą przypadki wydawania przez 
władzę centralną różnego rodzaju za­
rządzeń, które w praktyce stanowią 
najzwyklejszą próbę ograniczania 
uprawnień nadanych samorządom przez 
ustawę.

Jeśli była mowa o różnicach, to do­
tyczyły one przede wszystkim struktu­
ry samorządu w przedsiębiorstwach, 
gdyż w jednych zorganizowano rady 
pracownicze w zakładach, jak choćby 
w Krakowie, w innych zaś zrezygno­
wano z tego, wychodząc z założenia, że 
skoro nie mają one samodzielności, to 
wystarczą nam tylko samorządowe 
zespoły (członek Rady Pracowniczej 
plus delegaci na zebranie ogólne), jak 
np. w MZK Warszawa. Jednak proble­
my w tych strukturach okazują się 
być znów podobne. Różnych sposobów 
używano w różnych przedsiębiorstwach, 
by pobudzić do działania samorządo­
wego przeciętnego pracownika i wszę­
dzie niemal się to nie udawało. — 
Takie czasy — stwierdzają działacze 
rad — że pracownik myśli przede 
wszystkim o tym, by wystarczyło mu 
pieniędzy do końca miesiąca i gdzie by 
tu jeszcze dorobić, a nie interesuje się 
działalnością społeczną.

Wprawdzie sposobem na zaintereso­
wanie ludzi powinna być edukacja eko­
nomiczna załogi, a przynajmniej tych, 

którzy do samorządu już zostali wy­
brani, ale z tym jest kłopot. Z jednej 
strony nie ma kto tego robić, z drugiej 
zaś te szkolenia wcale nie są przyjmo­
wane z takim zainteresowaniem, jakie­
go można by się spodziewać. Niemal 
wszędzie więc stosuje się swego ro­
dzaju praktyczną naukę ekonomii, gdy 
przychodzi tłumaczyć ludziom dlaczego 
podział zysku był taki, a nie inny i 
dlaczego to jedni wzięli więcej, a dru­
dzy mniej.

Swego rodzaju innowacją mogli po­
chwalić się przedstawiciele MPK w 
Łodzi, w której opracowano nawet 
specjalny regulamin pracy w Radzie, 
regulujący obowiązki i uprawnienia 
samorządowych działaczy.

Najczęściej powtarzającym się postu­
latem, jaki padał na krakowskim spot­
kaniu, był wniosek o przedłużenie ka­
dencji rad, gdyż obecna, dwuletnia, jest 
zbyt krótka, bo znaczną jej część zaj­
muje okres poznawania specyfiki pracy 
w radzie i problemów samego przed­
siębiorstwa, a później przygotowanie 
kampanii wyborczej. Jaka więc powin­
na być długość kadencji? Tu zdania są 
podzielone — może trzy, może cztery 
lata, ale na pewno nie dwa, jak 
obecnie.

Kolejne wystąpienia przynoszą dalsze 
problemy. — Oto jedna z rad, chcąc 
być w pełni uniezależniona od przed­
siębiorstwa, zastrzegła sobie 200 tys. zł 
z zysku na swoje potrzeby. Często 
powtarza się w wypowiedziach pytanie 
o praktyczne znaczenie kontrolnych 
funkcji rady, pytanie — co to na­
prawdę znaczy „przyjąć bilans przed­
siębiorstwa” itd., itd.

Problemów było sporo i nie na 
wszystkie znaleziono Odpowiedź. Tym 
bardziej, że nie usłyszeli takiej odpo­
wiedzi również i ci, którzy od czasu 
do czasu bywają na różnego rodzaju 
spotkaniach organizowanych przez in­
stancje państwowe lub partyjne. Przyj­
dzie więc dochodzić do tych odpowiedzi 
samemu, w drodze wieloletniej dzia­
łalności praktycznej uwarunkowanej 
różnego rodzaju okolicznościami bran­
żowymi, regionalnymi i innymi. Dla­
tego też potrzebne są takie spotkania, 
by dowiedzieć się do czego doszli 
inni, podzielić doświadczeniami i za­
proponować sprawdzenie doświadczeń 
w innych warunkach.

Już na najbliższym posiedzeniu Rady 
Zrzeszenia wniosek ten zostanie przed­
stawiony przedstawicielom rad pra­
cowniczych przedsiębiorstw nie biorą- 
cych udziału w tym spotkaniu.

— Jak te spotkania przyjmą dyrek­
torzy przedsiębiorstw? Czy nie będą 
obawiać się, -że dogadujące się między 
sobą rady staną się zbyt silnym i nie­
wygodnym partnerem? — Zdzisław 
Mazur nie widzi powodu do obaw.

— Jak dotąd wszyscy zgodnie przy­
znają, że najlepiej wiodło się w tych 
przedsiębiorstwach, gdzie rada i dy­
rektor starali się współpracować a nie 
walczyć. Walka bowiem pochłania 
zwykle tę większość energii, którą 
można byłoby przeznaczyć na załatwia­
nie spraw przedsiębiorstwa i załogi, na 
rozgrywanie spraw pomiędzy sobą. 
Nikt więc nie powinien się obawiać 
takich spotkań — dodaje.

ADAM ZSZMAN

(Dokończenie ze str. 1) 
jednostkowych, też istotnych, 
lecz często telefonujący wi­
dział tylko mały wycinek, je­
go najbardziej interesujący.

Tematem dyżurnym, aktu­
alnym od lat, jest sprawa oz­
nakowania taboru. Również 
podczas sondy powracała jak 
bumerang. Telefonujący wska­
zywali przykłady nie tylko 
wynikające z niesumienności 
czy „tumiwisizmu” kierują­
cych pojazdami, nie zwracają­
cych uwagi na oznakowanie, 
ale również na złe rozwiązania 
systemowe. Każda bowiem za­
jezdnia, zarówno tramwajo­
wa, jak i autobusowa, robi to 
po swojemu. Wygląda na to, 
że MPK jest przedsiębior­
stwem, będącym federacją (z 
Pełną autonomią) poszczegól­
nych zakładów eksploatacyj­
nych... Zastanawiające, że 
Przedsiębiorstwu udało się w 
ostatnich latach dokonać tak 
wielu pozytywnych przeobra­
żeń, a nie może się — od tak 
długiego okresu czasu — upo­
rać z prawidłowym oznako­
waniem taboru, a więc spra- 
wą. z pozoru, wręcz banalną...

, Zanim przejdę do konkre­
tów. jeszcze jedna uwaga: 
otóż organizując sondę zrobi­
liśmy jedno generalne za­
strzeżenie. Prosiliśmy, by Czy­
telnicy nie postulowali uru­
chomienia ' nowych. linii, a 
Przy zgłaszaniu propozycji

P°d uwagę fakt, że uk­
ład linii komunikacyjnych po­
winien być maksymalnie sta­bilny.

Czerwony autobus

Jak wspomniałem, w ocenie 
komunikacji autobusowej do­
minowały głosy krytyczne. 
Nim niektóre z nich omówię, 
Pajpierw przedstawię zgłoszo- 
ne projekty innej organizacji 
ruchu. Proponowano wydłuże- 
kje linii tak, by łączyły prze­
ciwległe krańce miasta. Wów- 
zas łatwiejsze są przejazdy 

Pasażerów i lepiej wykorzy- 
rany tabor. Tak więc można 

°y Połączyć linię „132” ze 

„164” i wtedy Nowa Huta 
uzyskałaby dogodną komuni­
kację z Piaskami Wielkimi 
przez Aleje Trzech Wieszczów. 
Podobnie postulowano stwo­
rzenie jednej linii z dotychcza­
sowej „128” i „194”, czyli 
skomunikowanie Mistrzejo- 
wic z Piaskami Wielkimi, po­
przez wydłużenie linii „128” 
od ronda Grunwaldzkiego do 
tego osiedla. Linię „160” trze­
ba by wydłużyć z ronda Ko­
tlarskiego do placu Boh. Get­
ta i dalej połączyć z linią 
„184”, diając komunikację aż

Czterogodzinne pranie
do Kurdwanowa. Jeżeli to 
niemożliwe, proszono o prze­
dłużenie „160” . do baz w Pła- 
sizowie. Zalecano podciągnię­
cie linii „114” w północnej 
części miasta do Witkowie. Z 
innych • propozycji, już dro­
bniejszych. warto może za­
znaczyć pomysł skierowania 
linii „144” przez ul. Czarno­
wiejską (z przystankiem pod 
„Pewexem”). Dla linii „C”, 
„130” i „154” proponowano 
wprowadzić wspólny przysta­
nek przy Nowym Klepaczu 
(dla jadących w kierunku 
Dworca Głównego) w tym sa­
mym miejscu, gdzie zatrzymu­
ją się autobusy linii „A”, 
„119" i „139”, co dałoby pasa­
żerom łatwość przesiadania 
się do tramwajów.

Dużo sygnałów dotyczyło 
niewłaściwej regularności i 
punktualności przejazdów, 
marnego oznakowania wozów, 
brudu w autobusach. Kilka­
krotnie zgłaszano potrzebę 
pilnego zlikwidowania bałaga­
nu na Salwatorze. Kierowcy, 
obsługujący siedem tutejszych 
linii, jeżdżą jak chcą, a regu- 
latorzy ruchu są bierni, nie 
przeciwdziałają skutecznie 
tym praktykom. Wozy nie 
podjeżdżają na przystanki po- 
czątkowe, a po kilkunastomi- 

nutowej przerwie rusza na 
trasy kawalkada autobusów. 
W pierwszym i- drugim tłok, 
niemiłosierny, a ostatnie jadą 
prawie puste. Kierowcy nie 
zatrzymują się na przystan­
kach bez wyraźnego żądania 
pasażerów, starają się jak 
najszybciej pokonać trasę tern, 
i z powrotem, a potem bar­
dzo długo odpoczywają w re­
jonie klasztoru norbertanek. 
Jak żaliła się pewna pasażer­
ka, ten stan trwa już od 20 
lat i nie ma mocnego, który 
by tu coś zmienił.

Gdy tnasy autobusowe są 
za krótkie, mamy w Krakowie 
do czynienia z taką sytuacją, 
jak na linii „122”. Autobus 
jedzie, jak wielokrotnie spra­
wdził pasażer, średnio 17 mi­
nut, a odpoczywa na końco­
wych przystankach zawsze 
dłużej niż trwa przejazd, bo­
wiem ok. 22 minut, choć, zgo­
dnie z rozkładem jazdy, zape­
wne winno być indczej. Podo­
bnie kursuje autobus na' li­
nii „148”; nie dość, że jeździ 
bardzo rzadko (co pół godzi­
ny), to jeszcze stoi na począ­
tkowym przystanku kilkana­
ście minut.

Coś trzeba zrobić z komuni­
kacją na linii „208” do Balic. 
Od wiosny do jesieni korzy­
stają z tej linii dodatkowo 
działkowicze, a w dni wolne 
od pracy ma ona również 
charakter rekreacyjny. Auto­
busy jeżdżą z za małą czę­
stotliwością, tłok jest niemiło­
sierny. Pytano czy nie można 
by wzmocnić tej linii poprzez 
zwiększenie ilości autobusów 
lub skierowanie tutaj wozów 
przegubowych.

Zastrzeżenia co do regular­
ności przejazdów zgłaszane by­
ły wobec wielu innych linii, 
a zwłaszcza „128”, „139”, „164”, 
„173”, ,.201”. Dla niżej podpi­

sanego zaskakujące natomiast 
było to, iż pretensje w ogóle 
nie dotyczyły linii pośpie­
sznych, chociaż skądinąd wia­
domo, że z komunikacją szyb­
ką nie mają one wiele wspól­
nego, a rozkład jazdy — zwła­
szcza na linii „C” — nagmin­
nie nie jest przestrzegany.

Chciałbym też podkreślić 
głos, nawiązujący do ochrony 
środowiska, co. w Krakowie 
przecież szczególnie ważne. 
Pytano dyr. Kowalczyka, co 
zamierzają zrobić jego służby, 
by autobusy (ikarusy) tak nie 

dymiły. Miejmy nadzieję, że 
nowe pompy paliwowe w tych 
pojazdach ograniczą w zna­
cznym stopniu ilość spalin, 
wylatujących z rur wydecho­
wych,

Stary, dobry tramwaj

Po wysłuchaniu telefonów 
na temat komunikacji tram­
wajowej zaznaczyłem Sobie na 
marginesie sporządzonych no­
tatek uwagę: co tramwaj, to 
tramwaj! Rzeczywiście, ta 
trakcja — w odczuciu pasa­
żerów — jest pewniejsza. Mo­
że jakąś rolę grają tutaj je­
szcze stare, dobre tramwajar- 
skie tradycje. W każdym ra­
zie komunikacja szynowa cie­
szy się większym uznaniem, 
niż autobusowe, mimo że nie­
którzy narzekają na stare 
tramwaje, jeżdżące za wolno, 
hałasujące i powodujące nad­
mierną wibrację.

Także w trakcji szynowej 
wpłynęło kilka propozycji wy­
dłużenia istniejących linii. Po­
stulowano np. przedłużenie „13" 
z Prokocimia do Bieżanowa 
Nowego, linii „7” ewentualnie 
„17” z Dąbia przez rondo 
Czyżyńskie do kopca Wandy 
(byłoby to kolejne, dogodne 
połączenie Nowej Huty z cen­

trum miasta przez al. Pokoju). 
Można by puścić tramwaj li­
nii „10” z Wieczystej do pla­
cu Centralnego lub ewentual­
nie do kopca Wandy; tram­
waje linii „25” skierować z 
Dworca Towarowego do os. 
XXX-lecia PRL. Tyle o orga­
nizacji ruchu.

Drugim, istotnym wątkiem 
była kwestia zbyt długich po­
stojów składów tramwajowych 
na końcowych pętlach. Bar­
dzo często przerwa w ruchu 
trwa nawet kilkanaście mi­
nut, a później na trasy wyru­
sza niemal równocześnie kil­
ka składów, co denerwuje pa­
sażerów. Brak operatywności 
regulatorów budził największe 
-zaniepokojenie korzystających 
z pętli w Bronowicach No­
wych, Salwatorze i Prokoci­
miu. Na tej ostatniej, od wie­
lu miesięcy nie działa sygna­
lizacja świetlna dla tramwa­
jów i pasażerowie nie wiedzą, 
który skład odjedzie pierw­
szy (linii „6” czy „13”).

Jeśli chodzi o obsługę tech­
niczną, domagano się takiego 
wyprofilowania obramowania 
włazów w podłodze nowocze­
snego taboru, by nie wysta­
wały i nie powodowały gro­
źnych upadków. O oznako­
waniu napisałem już tyle, że 
nie będę omawiał tutaj szcze­
gółów, zresztą dyr. Skubieda 
wszystkie uwagi skrupulat­
nie zanotował i nie wątpię, że 
je w najbliższym czasie wy­
korzysta. Nie zamierzam rów­
nież omawiać postulatów, od­
noszących się do usytuowania 
przystanków, bowiem nie wie­
rzę, żeby można było z któ­
regoś zrezygnować, choć było­
by to bardzo pożądane, np. 
przy podwójnym zatrzymy­
waniu się tramwajów przed 
i za rondem Mogilskim.

* * *
Podobną sondę aamierzamy 

zorganizować za rok. Myślę, 
że ciekawy będzie wówczas 
materiał porównawczy.

JAN FRENSśEL
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Rajdowe emocje

A w ośrodku tłok

WIEKIE rajdy samochodowe kończą zazwy­
czaj wielkie bale. Ten nasz, zorganizowany przez 
.Sekcję Motorową Klubu Sportów Obronnych 
Ligi Obrony Kraju w MPK — Kraków, był już 
czwartym a zakończono go ogniskiem i piecze­
niem kiełbasy.

Uczestnikiem rajdu, mógł zostać każdy pracow­
nik MPK. posiadacz samochodu po dokonaniu 
oficjalnego zgłoszenia..

Trasa przebiegała obok miejsc pamięci naro­
dowej ziemi myślenickiej. Regulamin wymagał 
by zatrzymać się przed pomnikami i złożyć 
hołd, co skrupulatnie notowane było na umiesz­
czonych tam punktach kontrolnych. Rajdowcy 
musieli oczywiście przestrzegać obowiązujących 
■przepisów ruchu drogowego. Tu też można było 
■stracić lub zyskać punkty.

Wiele emocji dostarczyła wymiana kół na 
czas, jazda zręcznościowa i egzamin, który trze­
ba było złożyć przed komisją. By zdobyć punkty 
■należało znać: kodeks drogowy, budowę pojaz­
dów samochodowych, udzielanie pomocy me­
dycznej i ustawę o wychowaniu w trzeźwości. 
Że pytania nie były łatwe niech świadczy fakt, 
iż „egzaminowany” przez dziennikarkę rozgło­
śni zakładowej członek komisji „gimnastykował” 
się nad odpowiedziami.

„Sprawność” kierowców badana była na star­
cie -probierzem trzeźwości, a sprawność pojaz­
dów i zawartość zanieczyszczeń w spalinach

sprawdzali na trasie członkowie, punktu diag­
nostycznego pod kierunkiem Józefa Pałki — 
zastępcy kierownika Zakładu Transportu.

Także na trasie, w miejscu gdzie było ogra­
niczenie prędkości, umieszczono kontrolę rada­
rową, na 12 kilometrowym odcinku, który trze­
ba było przejechać ze średnią prędkością 35 
km/godz. i „trafić” w swój czas na mecie.

W tym roku po raz pierwszy w przygoto­
waniu rajdu pomogli żołnierze z zaprzyjaźnio­
nej jednostki wojskowej. Byli także jego ucze­
stnikami. W pracach brali też udział przedsta­
wiciele milicji.

Opiekun rajdu — Tadeusz Betlej z Krakow­
skiego Automobilklubu był fundatorem pucha­
ru. Na mecie oprócz nagród dla zwycięzców cze­
kała na uczestników prawdziwa wojskowa gro­
chówka. Miały też swoje konkursy dzieci, gdyż 
w rajdzie startowały załogi rodzinne.

Rajd oprócz dobrej zabawy miał też i drugi 
cel: utrwalanie zasad prawidłowej jazdy i dopro­
wadzenie do pełnej sprawności pojazdów. Im­
preza była bardzo udana i życzyć należy orga­
nizatorom podobnej atmosfery i organizacji 
w przyszłych latach. Pierwsze miejsce w ogólnej 
punktacji zdobyła załoga nr. 6, z kierowcą Wan­
dą Laskowską, drugie załoga nr 14, z kierowcą 
Ryszardem Budkiem i trzecie załoga numer 5 z 
kierowcą Leszkiem Fidurą z jednostki wojsko­
wej. ’ F. SERWIN

(Dokończenie ze str. 1) 
bicze i tzw. masaże podwod­
ne, duże znaczenie odgrywa 
też relaks, spokój i piękna o- 
kolica.

Schorzenia układu kostno- 
-stawowego, najczęstsze w 
grupie kierowców i motorni­
czych, leczone. są zabiegami 
diadynamicznymi, różnego ro­
dzaju naświetleniami (solux, 
fale krótkie, ultradźwięki), a 
także kuracjami parafinowy­
mi oraz specjalnymi ćwicze­
niami gimnastycznymi i ki­
nezy terapeutycznymi.

Procesy rehabilitacyjne w 
takich schorzeniach są za­
zwyczaj długotrwałe i zabie­
gi nie zawsze od razu przy­
noszą ulgę, czasami pierwsze 

Kultura środowiska ma i lakę stronę
WOJEWÓDZKI ZESPÓŁ 

DS. KULTURY W ŚRODOWI­
SKU ROBOTNICZYM po raz
pierwszy dał dowód inwencji: 
jeśli już organizować imprezę, 
która ma związek z tzw« „te­
renem”, to trzeba to robić w 
terenie. Tym razem w Sułko­
wicach. 22 maja, właśnie w 
Sułkowicach spotkali się pra­
cownicy i działacze kultury 
krakowskich zakładów pracy, 
w tym MPK. Mimo niepogo­
dy impreza była nadzwyczaj 
udana. Postarali się już o to 
gospodarze: Fabryka Narzędzi 
„Kuźnia” w Sułkowicach, a 
personalnie czyniący „honory 
domu” dyr. Tadeusz Błachut.

Ideą przewodnią spotkania 
była wymiana doświadczeń i 
nakreślenie form działalności 
tzw. „kultury środowiskowej’ 
na przyszłość. Wprowadzeniem 
było wystąpienie działaczki 
Ośrodka Kultury HiL Danu­
ty Szymońskicj, która m. In. 
powiedziała, że wytypowano 
kompetentne osoby, odpowie­
dzialne za sprawy kultury, w 

rezultaty przychodzą po kil­
ku dniach, niekiedy poprawa 
następuje dopiero po kilku 
tygodniach. Ale wszyscy pa­
cjenci zgodnie ,.potwierdzają 
skuteczność zabiegów, a także 
niezwykłą życzliwość i nie­
mal domową atmosferę, jakie 
panują w ośrodku.

Podkreślić należy, że nie 
jest osieczański ośrodek „ra­
jem dla wybranych” i otrzy­
manie doń skierowania wcale 
nie graniczy z cudem. Jest to 
mniej skomplikowane i trwa 
znacznie krócej niż uzyskanie 
skierowania do sanatorium. 
Zakładowy Ośrodek Zdrowia 
kieruje pacjentów, których 
stan tego wymaga, po prze­
prowadzeniu podstawowych 

związku z czym powinniśmy 
odczuć ich inspirującą rolę. 
Część oficjalną zamknęło wrę­
czenie nagród zasłużonym 
działaczom kultury przez dyr. 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu m. Krakowa Michała 
Sapetę oraz wicedyrektora 
Krakowskiego Domu Kultury 
Kazimierza Pastuszczaka,

Na spotkaniu wystąpiły or­
kiestra dęta klubu fabryczne­
go „Kuźnia”, kapela podwór­
kowa „Sułkowskie Baciary” 
oraz młodzieżowy zespół wo­
kalno-muzyczny „SK-85”. Ty­
le o imprezie. Przy okazji 
zwiedziliśmy fabrykę „Ku­
źnia”, produkującą (jako je-, 
dyny zakład w Polsce poza 
rzemiosłem) narzędzia szczyp- 
cowe, wkrętaki itp.; aż dziw 
bierze, że zakład ulokowany 
tak prowincjonalnie produku­
je wyroby tak wysokiej jako­
ści (w tym połowa produkcji 
na eksport).

Wydawałoby się, że ta „wy­
miana doświadczeń” to czysty 
bluff; a jednak.,, można się 

badań ogólnych (głównie ser­
ca i układu krążenia) i bada­
nia specjalistycznego przez 
reumatologa lub neurologa. 
Przyjęcia kuracjuszy w ośrod­
ku odbywają się stale, bez 
systemu sztywnych turnusów, 
co pozwala pracownikowi jak 
najdogodniej zaplanować so­
bie okres pobytu rehabilita­
cyjnego.

Pozostaje jeszcze problem 
odpłatności — sprawa bardzo 
często podnoszona w rozmo­
wach o zakładowym sanato­
rium. Ośrodek finansowany 
jest ze środków własnych 
przedsiębiorstwa, stąd też ko­
nieczność częściowej przynaj­
mniej odpłatności ze strony 
kuracjuszy. Osieczany mogły­
by być za darmo, ale tylko 
wtedy, gdyby przestały być na­
sze, zakładowe. Resort zdro­
wia chętnie przejmie wyre­
montowany i wyposażony o- 
biekt, ale wtedy może się o- 
kazać, że dla pracowników 
MPK nie ma już w nim miej­
sca. Zresztą kwota 200 zło­
tych dziennie nie stanowi 
chyba dziś zbyt wielkiego ob­
ciążenia domowego budżetu 
(stawka wczasowego pobytu 
w Osieczanach na warunkach 
pełnej odpłatności to blisko 
100 zł dziennie), skoro stać na 
nią naszych emerytów, chęt­
nie przyjeżdżających dla pod- 
ratowania zdrowia.

JERZY MICHAŁEK
Fot. ST. MAKAREWICZ 

tego i owego nauczyć od do­
brze zorganizowanego przed­
siębiorstwa, bez 'względu na 
branżę.

Cóż dodać — dyrektor MPK 
„zafundował” dla działaczy 
kultury zdążających do Sułko­
wic autobus, co było o tyle 
niebagatelne, że pogoda nie 
była na przysłowiowy medal.

A propos fundacji — fun­
datorem nagród pieniężnych 
był Wydział Kultury i Sztuki 
'UMK, a książkowych Krako­
wski Dom Kultury „Pałac 
pod Baranami”, zaś prezen­
ty okazjonalne dla wszystkich 
obecnych przygotował patro­
nujący imprezie zakład „Ku­
źnia”.

Udane spotkanie świadczy, 
że istnieje coś takiego jak 
kultura w środowisku robot­
niczym, trwa i chyba prze­
trwa — wbrew pesymistom. 
A wszystko to odbywało się 
w ramach obchodów Dnia 
Działacza Kultury.

IRENA CURYŁO

Fot.: STANISŁAW' TYRAN
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plon jednej kontroli

Towarzystwo nie zawsze wskazane
WCZESNE popołudnie, 9 

czerwca. Odjeżdżamy sprzed 
biurowca MPK. towarzysząc 
kierownikowi Zakładu Nad­
zoru Ruchu Włodzimierzowi 
Nazimkowi. Weźmiemy udział 
w kontroli drogowej. Kieru­
jemy sio w stronę ulicy Wa­
dowickiej.
_ Jedną ż plag jest jazda 

kierowców i motorniczych w 
towarzystwie innych osób. 
Rozmowy jakie prowadzą, 
często bardzo ożywione, roz­
praszają, ich uwagą, co stwa­
rza zagrożenie dla ruchu... — 
mówi W. Nazimek.

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, wyjeżdża z ulicy Zako­
piańskiej skręcając w Brożka 
autobus linii „155”, o nume­
rze bocznym 21157, z gromad­
ka dzieci przylepionych pra­
wie do przedniej szyby wo­
zu.

Wjeżdżamy w ulicę Wado­
wicką. Dwa składy „19”, jed- 
dna czwarta, druga siódma ja­
da we „własnym towarzy­
stwie”, w kierunku Rynku 
Podgórskiego. Takie spotka­
nie może i miłe dla motorni­
czych, mniej jednak dla pa­
sażerów, którym długo póź­
niej przyjdzie oczekiwać na 
kolejny tramwaj tej linii.

Jadąca w przeciwnym kie­
runku „8” . pierwsza, prowa­
dzona jest przez motornicze­
go, który nie lubi widocznie 
samotności w pracy. Jedzie 
więc w towarzystwie kolegi.

Wjeżdżamy w ulicę Ka­
mieńskiego. Z przeciwmej stro­
ny nadjeżdża autobus — wóz 
linii ,.103” o numerze bocznym 
21135. Kierowca z oży­

Uszkodzili 30 autolwiscw
Do Sądu Wojewódzkiego w 

Krakowie wpłynął ostatnio 
akt oskarżenia przeciwko 
dwóm pracownikom naszego 
Przedsiębiorstwa; którzy w 
nocy z 12/13 grudnia ub. ro­
ku unieruchomili w Zajezdni 
w Czyżynach 30 autobusów, 
przecinając w nich paski kli­
nowe

Pracujący od 7 lat w MPK, 
30-letni kierowca Kazimierz 
Krauze zjeżdżając późnym 
wieczorem 12 grudnia do za­
jezdni zabrał z miasta 23-let- 
niego pracownika warsztatu 
MPK Jacka Żabę. Razem wje­
chali na teren zajezdni. Kazi­
mierz Krauze oddał dyspozy­
torowi dokumenty pojazdu i 
wyszedł przez bramę. Za 
chwilę w innym miejscu prze­
skoczył przez płot i przedostał 
się znowu dp zajezdni. Razem 
I. Jackiem Żabą ruszyli mię­
dzy autobusy. Przy pomocy 
śrubokrętu otwierali pojazdy i 
wchodzili do środka. Podno­
sili klapę w podłodze i nożem 
Przecinali paski klinowe na­
pędzające kompresory powie­
trza., Uszkodzili 30 pojazdów. 
Kiedy kierowali się do kolej­
nego. spłoszył ich mechanik, 

wieniem UjSKutuje z panią 
mocno opartą o metalową po­
ręcz przy kabinie. Kolejny 
autobus tej samej zresztą li­
nii (numer boczny 25018), pro­
wadzi kierowca, który rów­
nież nie uznaje samotności w 
pracy. Wiezie więc stojącego 
tuż przy nim mężczyznę. O- 
bydwaj o czymś z zaintereso­
waniem rozprawiają. Sądząc z 
roześmianych twarzy, nie jest 
to chyba dyskusja na temat 
wypadków drogowych.

Następne autobusy, jakie 
spotykamy, to „104” o nume­
rze bocznym 21156 i „164” o 
numerze bocznym 24553. Pro­
wadzący je kierowcy również 
jadą w towarzystwie. Obok 
prowadzącego pierwszy wóz, 
stoi „przewieszony” przez po­
ręcz — aby mu się lepiej z 
kierowcą gadało — mężczyz­
na. Obok kierującego drugim 
wozem stoją — roześmiani i 
rozgadani kobieta i mężczyz­
na. Wyjeżdżamy z ulicy Ka­
mieńskiego. Nie chcemy wię­
cej kusić losu. Kierowcy z 
zajezdni na Woli -są zbyt to­
warzyscy.

Aby zakończyć kontrolę re­
jonu komunikacyjnego Pod­
górze, kierujemy się na ' koń­
cówkę „103”. Zastajemy tu aż 
trzy wozy tej linii. Jeden o 
numerze bocznym 21032 za 
parę minut ma odjazd. Dwa 
następne o numerach bocz­
nych 21080 .1 21048 stoją z po­
wodu awarii, a kierowcy spo­
kojnie odpoczywają.

Twierdzą, że przez kolegów 
kierowców zgłosili już w za­
jezdni o uszkodzeniach. Pier­
wszy z wozów ma zepsute 

który zapalał silnik w uszko­
dzonym przez nich przed 
chwilą autobusie. Przeskoczyli 
więc płot i uciekli z zajezdni. 

Mechanik stwierdził, że au­
tobus nie jest całkowicie 
sprawny. Zdziwił się, bo wie­
czorem kierowca nie zgłasza! 
żadnych zastrzeżeń. Poinfor­
mował o tym mistrza. Wraz z 
grupą mechaników zaczęli 
sprawdzać kolejne wozy. Oka­
zało się, że w 30 utrudnione 
jest otwieranie i zamykanie 
drzwi, trudno ruszyć kierow­
nicą, bardzo ciężko pracują 
hamulce. Stwierdzono, że przy­
czyną było przecięcie pasków.

Mechanicy zaprzestali ruty­
nowych przeglądów zjeżdża­
jących wozów. Była już godz. 
1.30 w nocy. Rano z tej zaje­
zdni miały wyjechać na trasy 
104 wozy. Jedna trzecia z 
nich była niesprawna. Rozpo­
częto więc wymianę pasków. 
Na szczęście dzień wcześniej 
do zajezdni dostarczono dużo 
zapasowych pasków-, więc mo­
żna było autobusy naprawić, 
13 grudnia dzięki ogromnemu 
zaangażowaniu oraz poświęce­
niu mechaników wszystkie 
autobusy wyjechały na trasy. 

kierunkowskazy, drugi prze­
kazany został przez jeżdżące­
go na przedpołudniowej zmia­
nie kierowcę nr służbowy 
4342, bez oleju w silniku.

Teraz informację o awa­
riach dwóch autobusów zgła­
sza przez radiotelefon kiero­
wnik Nazimek, pytając czy 
już wcześniej o nich informo­
wano.

Odpowiedź jest przecząca. 
Odjeżdżamy stąd i kierujemy 
się przez Wielicką w stronę 
placu Bohaterów Betta. Pó 
drodze spotykamy autobus li­
nii „107” numer boczny 45061, | 
który jeździ z nieprawidłowo 
umieszczonym oznakowaniem. 
Zamiast w górnej części prze­
dniej szyby w tak zwanym 
świetliku, tablica z numerem 
linii umieszczona jest na dole 
szyby.

Jak się ' okazuje na placu 
Bohaterów Getta, świetlik jest 
zepsuty i nie utrzyma tabli­
cy. Awaria świetlika nie na­
stąpiła na trasie. Wóz w ta­
kim stanie wyjechał z zajezd­
ni w Płaśzowie.

Dlaczego niektórzy prowa­
dzący MPK-owśkie pojazdy 
nadal nie mogą zrozumieć, że 
od ich zachowania na trasie 
zależy bardzo wiele? Na 
szczęście większość spotka­
nych podczas kontroli auto­
busów i tramwajów, nie na­
ruszała przepisów ruchu dro­
gowego, a ich wygląd jak i o- 
znakowanie nie budziły za­
strzeżeń. Szkoda jednak, że" 
nie wszystkie!

MARIA BUBACZEWSKA

Nowy dworzec autobusowy w Mistrzejówicach

O sprawie natychmiast po­
informowano Wojewódzki U- 
rząd Spraw Wewnętrznych w 
Krakowie. Służba Bezpieczeń­
stwa rozpoczęła śledztwo nad­
zorowane przez Prokuraturę 
Wojewódzką. Po kilku mie­
siącach ujawniono sprawców, 
którzy przyznali się do winy 
i podali okoliczności oraz mo­
tywy czynu.

Inicjatorem był Kazimierz 
Krauze. Ten były członek 
„Solidarności”, ciągle sympa­
tyzujący z podziemnymi 
strukturami, nakłonił do współ­
udziału Jacka Żabę. Wiedział, 
że zakłócenia komunikacyjne 
wywołają niezadowolenie spo­
łeczeństwa Krakowa, że unie­
ruchomienie wielu autobusów 
spowoduje spóźnienia do pra­
cy. Miał zamiar przeciąć pa­
ski także w pozostałych auto­
busach. Akt sabotażu miał 
zamanifestować, że struktury 
podziemne nadal działają.

Jak poinformował dzienni­
karzy zastępca prokuratora 
wojewódzkiego Bronisław Ba- 
lawender, sabotażystom grozi 
kara pozbawienia wolności na 
czas nie krótszy niż 3 lata.

(mas)

Kiedyś za blisko 
dziś za daleko

O DWORCU autobusowym w Mistrzejówicach mówiono kiedy 
jeszcze znajdował się na deskach projektantów, że będzie to po­
mieszczenie z prawdziwego zdarzenia, na miarę nie XX, a XXI 
wieku. I wreszcie jest, chociaż nie obeszło się bez poślizgów bu­
dowlanych, a później kilkakrotnych spotkań komisji złożonych 
z przedstawicieli Krakowskiej Dyrekcji Inwestycji, MPK i przed­
siębiorstw realizujących budowę, które z powodu widocznych u- 
sterek — dworca nie odebrało. Wreszcie przy końcu marca MPK 
wprowadziło się, chociaż do dnia dzisiejszego trwa jeszcze roz­
budowa i usuwanie usterek. Pozostaje do wykonania wiata z pod­
nośnikiem, przy pomocy którego będzie można przeglądać auto­
busy i dokonywać drobnych napraw.

Parę diii temu odwiedziłam pracowników Zakładu Nadzoru 
Ruchu tam zatrudnionych. .Zastałam tylko panią regulator Da­
nutę Stachel. Zmienniczką pani Danuty jest regulatorka Maria 
Pyrdoł. I to jest właściwie cała obsada dworca. Kierownika na 
razie nie mą. Podobno był, ale zrezygnował z funkcji i powrócił 
do dawnej pracy ponieważ kierownictwo Nadzoru Ruchu nie ma 
pieniędzy na podwyżki dla awansowanych na funkcje kierowni­
cze. Pani Danuta Stachel jest długoletnim pracownikiem MPK. 
Najpierw była konduktorką, a później przez wiele lat pracowała 
jako regulatorka właśnie w Mistrzejówicach, tylko w innym miej­
scu, tam gdzie dawniej przed wybudowaniem dworca, była koń­
cówka komunikacyjna autobusów. Znajdowała się ona między 
blokami. Długo na tę bliskość mieszkańcy narzekali. Teraz znów 
narzekają, że dworzec za daleko, a oni musza kawałek drogi, aż 
do ulicy Srebrnych Orłów przy którym jest pierwszy przystanek, 
dochodzić pieszo. Tak to już jest, że trudno jest wszystkim do­
godzić.

Dworzec autobusowy w Mistrzejówicach rzeczywiście oddalony 
jest od osiedla. Regulatorki rozpoczynają pracę od godziny. 5.00 
rano, a kończą ją o 23.00. Oczywiście pracują na dwie zmiany. 
Czy nie boją się?

— Ale skądże, tyle już lat jestem w MPK... różnie się praco­
wało. Tam na osiedlu był większy' ruch, tu natomiast jest spokój 
i warunki wspaniałe — mówi pani Stachel.

Pani Danuta oprowadza mnie pó wszystkich zakamarkach dwor­
ca. Wychodząc z pokoju dla regulatorów, kolejno wchodzimy do 
.pokoju kierowców, dwóch pomieszczeń dla mechaników, dwóch 
magazynów, jadalni, pokoju wypoczynkowego dla kierowców 
i pomieszczeń sanitarnych ż prysznicem. Wszędzie jest jasno 
i czysto, niektóre ściany wykończone są flizami. Oby wszystko 
pozostało takie jak najdłużej szanowane przez użytkowników.

Dworzec autobusowy w Mistrzejówicach przeznaczony jest dla 
autobusów czterech linii: „123”, „128”, „136”, „198”. Linie bardzo 
ważne w naszym mieście, łączące, jak w przypadku „128”. dwie, 
odległe od siebie dzielnice. Odpowiedzialna i nielekka praca 
kierowców MPK wymaga chociaż chwilowego odpoczynku pomię­
dzy kolejnymi kursami, a w czasie dłuższej przerwy zjedzenia 
posiłku czy chwili relaksu. Wszystko to zapewni im komfortowe 
zaplecze socjalne w Mistrzejówicach, które jest najnowocześniej­
szym i najlepiej funkcjonalnie rozwiązanym dworcem MPK w 
naszym mieście. Wspólnym dobrem, o które należy dbać, aby 
jak najdłużej mogło służyć pracownikom MPK. Dbać należy też 
o otoczenie dworca — jeździć po peronach i nie zajeżdżać kra­
wężników. (M. B.)

Fot. STANISŁAW' MAKAREWICZ

Autor tego tekstu, długoletni pra­
cownik MPK, niedawno, odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Wielokrotnie 
zamieszczaliśmy już w „Sygnałach” 
Jego wspomnienia. Dziś, kolejne:

SKOŃCZYŁ się. wreszcie koszmar • 
Sześcioletniej ponurej okupacji hitle­
rowskiej. Zaraz na drugi dzień po wy- 
^oteniu większa część pracowników 
głosiła się do zakładów pracy. Część 
l6 przyszła, byli to ludzie, którzy za 
kupacji pracowali z przymusu osobi- 
te®°! ukrywai3c Dużo było ludzi 

studiujących potajemnie czy 
Partyzantów — oni nie wrócili. Ale ci 

wrócili, to- wiedzieli po co i dlacze- 
® ’ to, byli ludzie, którzy chcieli pra- 
sta hi s*ebie> dla zakładu, dla mia­
ry’ dla naszej, już wolnej, ukochanej 
Ws7ZyZny' Powiedziałbym, że chyba 
st0:yscy z wielkim żalem patrzyli na 
z n Ce ulicach wozy tramwajowe 
Prze Yyóijanymi szybami, ha górne 

ewody pozrywane, wiszące w nie­

ładzie tu i tam. Na ulicach cicho było 
i głucho, ludzie nie czekali na przy­
stankach, ale zdarzyło się, że widząc 
stojącą ha przystanku grupę ludzi, do­
szedłem do nich i mówię, że jeszcze 
tramwaje nie kursują, a oni mi na to 
— panie, miasto bez komunikacji, to 
jak wielki dzwon bez serca —- cichy i 
głuchy. Pocieszyłem ich, że niedługo

Dzwon bez serca
ruszą, niektórzy mieli łzy radości w 
oczach. A my po przyjściu do zakładu 
nie wiedzieliśmy za co się brać. Ale 
najaktywniejsi Hadak, Płatek, Wosz- 
czyna i inni zorganizowali robotę. 
Wszystkich pracowników ruchu roz­
dzielono na grupy i wysłano do mia­
sta, do spychania wozów do zajezdni, 
a pracowników warsztatów do swoich 
oddziałów. Zauważono, że różne osoby 
obce z ulicy zaczęły plądrować po 
warsztatach. Wynikła potrzeba założe­
nia Straży Przemysłowej dla zabezpie­

czenia zakładu. Zajął się tym ob. Wosz- 
czyna, który został komendantem stra­
ży. Zgłosiło się do nas kilkunastu 
takich, którzy byli w wojsku i umieli 
obchodzić się z bronią. Służbę obję­
liśmy od zaraz bo taka była potrzeba. 
Wydzielono też grupy do szpitali’ do 
obsługi- chorych i rannych żołnierzy, 
do przenoszenia rannych, którzy do­

jeżdżali z zachodu, z frontu. Jednym 
słowem ludzie pracowali tam gdzie 
była potrzeba, a pracowali uczciwie i 
szczerze, i nikt się nie pytał za ile robi 
i kiedy dostanie pieniądze , a przecież 
każdy miał rodzinę j musiał ją utrzy­
mać. Ale to byli ludzie, którzy przeszli 
koszmar okupacji hitlerowskiej i 
nauczyli się żyć w bardzo ciężkich wa­
runkach. Gdy nieraz spotykaliśmy się 
w większych grupach na ul. Wawrzyń­
ca, omawialiśmy nasze ciężkie życie, 
ale nikt nie narzekał, a dyskutowa­

liśmy jak robić, żeby było lepiej, a 
było w nas takie wielkie zaparcie, wola 
życia, wola pracy i mówiliśmy —prze­
żyjemy, przetrzymamy ten ciężki czas, 
oczy nasze były pełne zapału, siły, 
woli przeżycia, przecież robimy dla 
siebie, dla zakładu, dla miasta, dla 
naszej wolnej, ukochanej Ojczyzny, a 
nieraz byliśmy głodni. Skarżyliśmy się 
kierownictwu, choć oni to samo prze­
żywali, ale udało się im załatwić, że 
po skończonej pracy dostawaliśmy za 
darmo pół bochenka Chleba, który dla 
niektórych był wielkim ratunkiem, a 
niejednemu łza spadła na ten chleb. 
I mówiłem do tow. Hadaka, że ludzie 
na mieście mówig, że miasto bez tram­
wajów, to jak wielki dzwon bez serca, 
ciche i głuche. Na te słowa bardzo 
spoważniał, zamyślił się i powiedział: 
— Tak, brak miastu bardzo tego serca, 
ale naszymi wspólnymi siłami już nie­
długo to serce na nowo żabi je. To 
myśmy byli pierwszymi pionierami, 
przetrzymaliśmy najcięższy okres i 
zrobiliśmy dobry początek do trwającej 
do dziś rozbudowy MPK.

ALEKSANDER DUBIEL
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Tramwajarski kabaret
poszukuje współpracowników
ICH patronami mieli być Wilk, i Zając, czyli dwaj bohatero­

wie radzieckiej bajki rysunkowej dla dzieci, a działalność roz­
poczęli przy Kubie „Bajkał” w Zakładzie Tramwajowym Pod­
górze. — Mowa oczywiście o tramwajarskim kabareciku „Nu po- 
godi — czyli Ja ci jeszcze pokażęi”, który zadebiutował z okazji 
tegorocznego Dnia Kobiet. •

Pierwszy program, zrealizowany przez Stanisława Ta tarę, 
Adama Zyzmana, Marię Bednarz, Bogdana Stawińskiego i Leo­
polda Rolniaka, stał się jednak jak na razie jedynym progra­
mem, dlatego też kabaret obecnie zaprasza do współpracy 
wszystkich, którzy wykazują tego typu zdolności i chcą je za­
prezentować. zarówno autorów, jak i wykonawców.

Dla tych, którzy obawiając się śmieszności, kabaret ma jedną 
dobrą radę: „Wyśmiać można każdego, więc lepiej wyśmie­
wać innych, niż być wyśmiewanym”. Kto więc nie chce czekać 
bezczynnie, aż go wyśmieją, niech zgłosi się jak najprędzej do 
Działu Kultury. Sportu i Turystyki. Na zdjęciu: Zespół kaba­
retu wraz z zastępcą dyrektora ds pracowniczych Stanisławą 
Kostro po swym pierwszym występie. (AZ)

Kiermasz Domu Książki w świetlicy ZTP f

Klienci wydali 200 tys. zł

z ULIC
NASZEGO 
MIASTA

MAM ZWYCZAJ jeździć 
zawsze w pierwszym wagonie 
tramwaju i w pierwszej czę­
ści autobusu. Zwyczaj ten po­
zwala nie tylko na obserwo­
wanie trasy, ale również pra­
cy prowadzących pojazdy, ich 
przypadkowych zachowań — 
pasażerów zresztą również. 
Nie wiem, czy był to zbieg o- 
koliczności ale podróżowa­
łam w tym dniu po Krakowie 
dość dużo i sporo słyszałam 
pytań pasażerów... „panie kie­
rowco, czy panie motorniczy... 
sprzeda mi pan bilety?” i... 
tylko jedyny raz odpowiedź 
brzmiała „tak”.

Pasażerowie bez biletów ra­
towani byli przez innych pa­
sażerów, tych, którzy w bile­
ty zaopatrują się w kioskach 
„Ruchu”. Stąd dość częste by­
ły też pytania „kto z państwa 
może odstąpić bilet?”. Zdarza­

ło się i tak, że akurat nie by­
ło chętnego i wówczas pasa­
żer jechał sobie beztrosko pa­
rę przystanków „na gapę”. Na 
szczęście dla tych ostatnich, 
kontrolerów w 'tym dniu nie 
spotkałam. Zastanawiałam się 
nawet czy to, że kierowca czy 
motorniczy biletów nie sprze­
dawali. bo ich po prostu nie 
mieli, byłoby dla pasażerów- 
-gapowiczów usprawiedliwie­
niem przed nałożeniem man­
datu.

Sprawa sprzedawania przez 
motorniczych i kierowców bi­
letów nie jest nowa. Tysiące 
słów zostało już na jej temat 
wypowiedzianych, a mimo to 
pozostaje nadal otwarta. Bywa­
ją pasażerowie, którzy żądają 
od prowadzącego pojazd sprze­
daży tylko jednego biletu. Je­
den z motorniczych mówił mi, 
że jemu to wcale nie prze­
szkadza i gdy pasażer zwróci 
się do niego o jeden tylko bi­
let. to mu go również sprze­
da. Wszyscy inni natomiast, 
winni je posiadać i sprzeda­
wać po dziesięć sztuk za od­
liczona gotówkę.

(M. B.)

ZAŁOGA MPK przyzwycza­
jona jest do kiermaszy książ­
kowych, tak w biurowcu, jak 
i w zakładach. Hasło „z książ­
ką do załogi” realizowane jest 
na co dzień. Jak dotąd kierma­
sze organizowane były przez 
zakładową bibliotekę lub jej 
filie znajdujące się w kilku za­
kładach. Tym razem kiermasz 
zorganizowała w pomieszcze­
niu świetlicy Zakładu Tram­
wajowego Podgórze księgarnia 
Domu Książki Nr 19, która ma 
siedzibę w Rynku Głównym 
23.

Swój towar, piękne wydaw­
nictwa, niektóre już nieosią­
galne w krakowskich księgar­
niach, pracownicy Domu 
Książki, wyłożyli na stołach 
już o godzinie 11.00. „To dla 
pierwszej zmiany”'— jak nam 
powiedzieli. O godzinie 14.00, 
wyłożono dla drugiej zmiany

Dzień Działacza
TRADYCYJNIE już od wie­

lu ■ lat, w maju świętują mię­
dzy innymi ci, którzy związa­
ni są zawodowo łub społecz­
nie z działalnością kulturalną. 
Jest to spora rzesza ludzi w 
naszym kraju, wśród nich ró­
wnież pracownicy MPK. Jed­
ni, a więc cała załoga Działu 
Kultury, Sportu i Turystyki, 
pracują zawodowo w tej dzie­
dzinie. drudzy, jak członko­
wie Chóru Męskiego „Lutnia 
Robotnicza”, Zakładowej Or­
kiestry Dętej, „Pantografu”, 
czy innych zespołów artysty­
cznych wzbogacają życie kul­
turalne załogi. Jest to również 
święto społecznych działaczy 
kulturalnych ze wszystkich za­
kładów przedsiębiorstwa, któ­
rych rola jest niesłychanie wa­
żna. Wszyscy wymienieni, w 
działalność kulturalną wkłada­
ją dużo serca, nie szczędząc 
bardzo często i czasu przez­

Relacje i rzeczywistość
CO PARĘ LAT zbiera się 

w Przedsiębiorstwie wysokie 
gremium, by ocenić stan o- 
znakowania i czystości tabo­
ru. Przy tej okazji padają no­
we propozycje innych tablic 
informacyjnych bądź nowego 
czy też innego ich umieszcza­
nia. Padają wtedy liczby mó­
wiące o przeprowadzonych 
kontrolach i o tym, jak to 
wiele zmieniło się na lepsze.

Trzy lata temu «na takiej 
naradzie padały zarzuty, że 
szablony, od których maluje 
się numery linii, umieszcza­
ne w „bęrlietach” są mało 
czytelne. Szablony są takie, że 
0, 6 i 9 są do siebie łudząco 
podobne. Jeżeli jeszcze do te­
go dojdzie niezbyt czysta szy­
ba, pomyłki pasażerów są bar­
dzo częste. Wielokrotnie zre­
sztą tych pomyłek byłam 
świadkiem. Dochodzi wtedy do 
niepotrzebnych scysji.

Oto przykład.
— „Panie, pan jest 104 czy 

164? 

kolejną partię atrakcyjnych 
wydawnictw. Kiermasz był 
czynny aż do godziny 16.30.

Księgarze z Domu Książki 
zabierając książki na kiermasz 
do ZTP, tak dobrali je tema­
tycznie, że na pewno zadowo­
liły tych, którzy z kiermaszu 
skorzystali. Była więc między 
innymi „Ziemia, zwierzęta i ro­
śliny” — Laroussa, „Objawie­
nia” — Deanikena, „Muzea 
świata”, „W pustyni i w pusz­
czy” Sienkiewicza, słowniki 
polsko-niemieckie i niemiecko 
polskie, oraz francusko-polskie, 
„10 przykazań prawidłowego 
żywienia” Gumowskiej, mnó­
stwo literatury dla młddzieży i 
przepięknych bajek dla dzieci. 
Sprzedano książek za około 
200 tysięcy złotych. Na pewno 
poszłoby ich więcej, gdyby nie 
wysokie ceny niektórych pozy­
cji. Szczególnie drogie są w 

naczonego na odpoczynek po 
pracy.

Dzień Działacza Kultury — 
święto wszystkich, którzy kul­
turą się zajmują — zawodo­
wo czy społecznie, obchodzo­
ny był w naszym przedsię­
biorstwie 28 maja. Było to 
kameralne spotkanie w „Do­
mu Tramwajarza” z udziałem 
zaproszonych gości. Uświetnił 
je recitai jak zawsze dosko­
nałej Aliny Janowskiej. Za 
całoroczną działalność kultu­
ralną wśród załogi MPK, kil­
ka osób szczególnie w niej 
zaangażowanych, otrzymało 
ufundowane przez kierowni­
ctwo przedsiębiorstwa nagro­
dy pieniężne, a kilkadziesiąt 
upominki w postaci pięknych 
wydawnictw książkowych. Za­
równo te pierwsze jak i dru­
gie wręczył działaczom ucze­
stniczący w spotkaniu zastęp­
ca dyrektora ds. ekonomicz­
nych Zbigniew Dymek, który

— Coś pan do cholery śle­
py? Odkąd to zero jest po­
dobne do 6?

— No to se pan wyjdź i zo­
bacz co masz na tablicy?

— Odczep się pan, wiem co 
mam i jak jeżdżę.

— Jak to jest zero to ja je­
stem ksiądz.

— Jakieś pan ślepy, to idź 
do okulisty"; i tak dalej i tak 
dalej. ,

Czemu służy upór by sza­
blony były właśnie takie? Ro­
zumiem, że za jednym zama­
chem nie można zmienić 
wszystkich ekranów, czy nie 
można tego jednak robić sy­
stematycznie? Dobre samopo­
czucie i wyciąganie wnio­
sków na szczeblu kierow­
nictwa trakcji, wcale nie 
sprąwi, że pasażerowie bę­
dą zadowoleni. Wszak to jest, 
przecież dla pasażerów, nie 
statystyk. Tego uporu w sto­
sowaniu udziwnionego szablo­
nu nie rozumieją także dzieci 
pytając rodziców na przystan­
kach: „mamo, dlaczego te cy­

tej chwili piękne wydawnic. 
twa albumowe, chociaż ceny 
wszystkich książek wzrosły, 
mimo iż wiele z nich wydawa­
nych jest w oprawie broszuro-! 
wej.

Olbrzymi popyt na książki, 
jaki nietrudno zauważyć ob­
serwując oblężone stoły, na 
których rozłożone są wydaw­
nictwa podczas każdego kier-l 
maszu, organizowanego w na-1 
szym przedsiębiorstwie, jesti 
niezwykle cennym zjawiskiem. 
Jest dowodem, że nasza załoga 
nie tylko czyta, o czym mówi 
zresztą statystyka wypożyczeń 
w zakładowej bibliotece, ale 
również kupuje książki. Pozy­
cje ulubionych przez siebie 
autorów, każdy chce mieć na 
własność w swojej' domowej 
biblioteczce.

(M. B.)

Kultury
równocześnie w imieniu ko­
lektywu kierowniczego i spo­
łeczno-politycznego serdecz­
nie wszystkim podziękował 
za całoroczną pracę w tak wa­
żnej jak kultura dziedzinie. W 
serdecznych słowach zwróciła 
się również do zebranych dzia­
łaczy kierowniczka Działu 
Kultury, Sportu i Turystyki 
Alina Sowińska, dziękując za 
dotychczasowe realizowanie 
działalności kulturalnej i 
twórczej, prosząc równocześ­
nie o dalsze, nie mniejsze w 
tej pracy zaangażowanie.

Dzień Działacza Kultury i 
znów kolejny rok pracy dla 
tych, którzy działalnością tą 
w naszym przedsiębiorstwie L 
będą się zajmować. Niechże O * * * * T 
będzie to rok twórczych o- 
siągnięć i olbrzymich satys­
fakcji, z tej tak bardzo po­
trzebnej pracy wśród załogi 
przedsiębiorstwa usługowego 
jakim jest MPK. (M. B.) 

O WPŁYWIE Telewizji na
postępowanie ludzkie, mental­
ność, reakcje itp. wszyscy wie­
dzą, ja też, nie przypuszczałam
jednak, że aż do tego stopnia.

Rozumiem, że cytuje się pe­
wne powiedzonka zasłyszane 
na filmie, że fabułę własnego 
życia reżyseruje się na wzór 
filmowy, ba, że intymne sy­
tuacje wzoruje się na „Ostat­
nim tangu w Paryżu”, ale to 
wszystko prywatnie, nie rozu­
miem natomiast dlaczego pe­
wne i to wcale nieadekwatne 
wzorce przenosi się na grunt

fry nie są normalne, tylko ta­
kie z przerwami?”. Matka nie 
wiedziała, ja także nie wiem, 
skąd bierze się takie swoiste 
poczucie estetyki. Jest opinia, 
że nasze pojazdy oznakowane 
są jak choinki. Zgoda, tylko 
to wcale nie oznacza, że to o- 
znakowanie jest czytelne. Pro­
ponuję przeanalizować jeszcze 
raz opisywane tu oznakowa­
nie, ale w ekranie autobusu.

W przeciwnym wypadku za 
trzy lata znów będzie kolejna 
narada problemowa i zebrani 
usłyszą, że jest dobrze, choć 
zmian (na lepsze oczywiście) 
nie zauważy nikt, kto patrzy 
dokładnie, tak jak zostały od­
parowane na ostatniej nara­
dzie moje uwagi co do złego 
moim zdaniem szablonu uży­
wanego. do oznakowań „ber- 
lietów” przez dyrektora trak­
cyjnego. A przecież uwagi nie 
były wzięte z sufitu, ale Z 
obserwacji taboru na trasie i 
reakcji pasażerów.

F. SERWIN

Telewizja to potęga
służbowy. A jak było, opo­
wiem.

Otóż w jednym z zakładów 
MPK nawiedzili niedawno dy­
żurującą pracownicę dwaj 
przełożeni (jeden wyższy rangą 
od drugiego). Ten niższy w 
służbowej hierarchii, chcąc się 
„wykazać”, a mając jakoweś 
pretensje do pracownicy, po­
stanowił się przy okazji popi­

sać znajomością nie tyle książ­
ki Grauesa, ile serialu pt. „Ja 
Klaudiusz” i reprymendę wy­
głosił nader intelektualnie: 
„Zachowuje się pani, jak ten 
Klaudiusz”, przy czym wyko­
nał charakterystyczny tik sto­
sowany przez aktora kreujące­
go Klaudiusza.

Nie byłoby sprawy, gdyby 
nie kilka „ale”. Po pierwsze, 

ów tik nie oznacza nic poza 
normalnym kalectwem. Po 
drugie, jeśli chciał się ów 
przełożony źle wyrazić o pra­
cownicy, to wybrał akurat zły 
przykład, bo Klaudiusz to wy­
jątkowa mądrość, wiedza, i 
wbrew pozorom dyplomacja.

Nie będę mnożyć tych „ale”, 
zatrzymam się na dyplomacji 
— bo ten „wyższy”, a towarzy­

szący reprymendzie z tikiem, 
właśnie przed rokiem tejże sa­
mej pracownicy powiedział 
przy jakiejś tam okazji: „T° 
było z pani strony posunięcie 
dyplomatyczne”, a teraz stal 
jak zamurowany.

Rodzą się więc pytania: czj 
szanowni przełożeni postąp® 
dyplomatycznie, czy cokolwiek 
zrozumieli z popularnego se­
rialu, czy milczenie „wyższe­
go” było konsekwencją czy si­
nikiem, no i wreszcie czy to­
bie metody wiodą do jakiego-. 
kólwiek celu? .

IRENA CVRYŁ°
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CO ROKU około 170 absol­
wentów opuszcza mury szko­
ły i zasila załogę MPK. Szko­
da że nie wszyscy. Dyrektor 
Kazimierz Sułkowski mówi o 
latach działalności szkoły, o 
spełnionych przez nią zada­
niach, ale również o jej dniu 
dzisiejszym i olbrzymich pla­
nach na przyszłość, nie tylko 
zresztą dydaktyczno-wycho­
wawczych, ale również takich, 
bez których dalsza jej dzia­
łalność może być bardzo u- 
trudniona, a więc kapitalnym 
remoncie budynku przy ul. 
Wąskiej i budowie ■ warszta­
tów szkolnych.

Uczestniczący w spotkaniu 
wicekurator oświaty i wycho­
wania Stanisław Tobola, z 
uznaniem podkreśla, że mimo 
iż ZSZ MPK w porównaniu 
z innymi szkołami zawodowy­
mi z Krakowa, jest szkołą 
młodą, to postęp jest nie tyl­
ko ilościowy — coraz - więcej 
uczniów, wszechstronne przy­
gotowanie do zawodów, jak 
również ścisłe powiązanie z 
zakładem pracy, które jest 
rozwiązaniem nowoczesnym, 
stawia ją w czołówce szkół 
zawodowych w Krakowie. Ży­
czył szkole MPK, by jeszcze 
trudniej było się do niej niż 
teraz dostać, by powstał bu­
dynek warsztatów szkolnych, 
a na jej 50-lecie samodzielny 
nowy budynek szkolny, w 
którym znajdzie się również 
technikum MPK.

Akademia z okazji 25-lecia 
ZSZ MPK stała się okazją do 
wręczenia szeregu odznaczeń. 
Uchwałą Prezydium Zarządu 
Głównego ZSMP, „Brązowym 
Odznaczeniem im. Janka Kra­
sickiego” odznaczony został 
przewodniczący ZZ ZSMP, 
były uczeń ZSZ MPK Wła­
dysław Michalski. Odznaką 
„Za zasługi dla ZSMP”: Ma­
ria Jordan-Malinowska, Zbi­
gniew Nowak i Bogumiła Si­
wek. Uchwałą Rady Narodo­
wej m. Krakowa wyróżnieni 
zostali Złotą Odznaką „Za za-

Dziękujemy i my
TO NIEPRAWDA, że sto­

sunki międizy pasażerem a 
kierowcą czy motorniczym to 
tylko kłótnie albo pyskówki i 
wzajemne obrzucanie się in­
wektywami — choć i to się 
niestety zdarza. Częściej mo­
że takie nieprzyjemne sytua­
cje mają swój epilog w kore­
spondencji do kierownictwa 
Przedsiębiorstwa. Sumienne 
wykonywanie obowiązków, 
kultura osobista i życzliwość 
także zauważane są przez pa­
sażerów. Zauważane i wyró­
żniane.

Kazimierz Zatorski, nr służ­
bowy 8148, kierowca linii 
„143” jest zawsze grzeczny, 
schludny, uprzejmy, dba o 
czystość autobusu. Nie zda­
rza mu się zatrzasnąć 
drzwi przed nosem nadbiega­
jącego pasażera, nie słychać 
ordynarnych słów „bo znowu 
kogoś przytrzasnął”. Wśród 
kierowców obsługujących H- 
nię do Bieżanowa on właśnie 
darzony jest największą sym-

NIEKTÓRZY z nas pracują 
dla idei, inni dla ambicji, jesz­
cze inni z żądzy władzy, ale 
wszyscy pracujemy dla pie­
niędzy. Dzień. „Matki Boskiej 
Pieniężnej” jest najmilszym 
dniem każdego miesiąca. (Naj­
milszym dniem w roku jest 
Pierwszy dzień miesięcznego 
‘urlopu).

Obliczanie wynagrodzeń 
Pracowników fizycznych jest 
Prawie tak samo zawiłe, jak 
obliczanie orbit sputników. 
Zbieranie danych wyjściowych 
do obliczeń odbywa się spo­
sobem. „na piechotę”, stąd też 
bierze się możliwość omyłek. 
Samych obliczeń dokonuje 

częściowo „na piechotę” a 
Częsciowo komputerem. Wieść 
Gminna niesie, że komputer 
Wyli się nie mniej niż czło­
wiek, tylko trudno mu cokol­
wiek wytłumaczyć.

Zdarza się, że otrzymana 
wypłata różni się od spodzie­

Akademia z okazji 
25-lecia ZSZ MPK

sługi dla ziemi krakowskiej”: 
zastępca dyrektora ds. pra­
cowniczych Stanisława Ko- 
stro, a Złotą Odznaką „Za 
pracę społeczną dla miasta 
Krakowa”: Ryszard Błasiński, 
Aleksander Góralczyk. Marta 
Jędrzejczyk, Ryszard Kumała 
i Krzysztof Stuczyński. U- 
chwałą Prezydium ZK ZSMP, 
wyróżnieni zostali Odznaką 
„Za zasługi dla ZSMP ziemi 
krakowskiej” uczniowie: Sta­
nisław Kowalczyk, Andrzej 
Krasnoszczuk, Tadeusz Łytek, 
Ryszard Sliz, Leszek Wojerz. 
Uchwałą Prezydium ZD ZSMP 
Kraków Podgórze wyróżnieni 
zostali uczniowie: Srebrną Od­
znaką „Młodzież dla postępu” 
Artur Penar, brązowymi: Ja­
rosław Baran, Dariusz Bedna- 
rzewski, Jacek Cichoń, Ro­
bert Chachlica, Andrzej Chro­
bak, Robert Idzi, Jacek Nie­
dziela, Dariusz Piecuch, Zbig­
niew Siemień, Artur Marszałek 
Tadeusz Grzyb. Za długoletnią 
i wzorową pracę pedagogicz­
ną, nagrody kuratora oświa­
ty i wychowania otrzymali 
nauczyciele: Maria Smoczyń­
ska i Zdzisław Krajewski. Za 
długoletnią i wzorową pracę 
pedagogiczną nagrody dyrek­
tora MPK otrzymali kierow­
nictwo i nauczyciele szkoły 
oraz kierownictwo warsztatów 
szkolnych i instruktorzy nau­
ki zawodu, w sumie 29 osób. 
Okolicznościowym adresem 
wyróżniony został były dy­
rektor ZSZ MPK Tadeusz 
Parpan, a dyplomami uznania 
byli pracownicy Maria Pa- 
wulska i Edward Cebularz.

Adresami okolicznościowymi 
kierownictwa ZSZ MPK wy­
różnieni zostali: Zarząd Kra- 

patią i nią się rewanżuje. Je­
mu to właśnie mieszkańcy te­
go osiedla pragną podzięko­
wać za wzorową pracę i po­
stawę. Napłynęły również po­
dziękowania dla dyrekcji — z 
Państwowego Domu Rencistów 
przy ul. Praskiej za nieod­
płatne udostępnienie autokaru 
na wycieczkę dla pensjonariu­
szy, wraz z odrębnymi słowa­
mi uznania dla kierowcy 
Karola Jemczury za serdecz­
ność i pomoc okazaną ucze­
stnikom.

Wyrazy uznania za szybką 
i radykalną reakcję kieruje 
do Zarządu Przedsiębiorstwa 
dr Janusz Koczanowski, któ­
rego dwukrotna interwencja 
w sprawie kursowania linii 
„9”, ,2A” i „106” zaowocowała 
znaczną poprawą obsługi na 
tych trasach. „Pozostaje tyl­
ko odipukać w niemalowane 
drewno i życzyć sobie — oby 
tak dalej” — piszę usatysfa­
kcjonowany korespondent.

(jmm)

Ofciem motorniczego

Fałszywa legenda
wanej i jeżeli na niekorzyść 
pracownika, to podnosi on 
rwetes, że został oszukany. 
Posądza panie i panienki z 
rachuby o zagarnięcie albo 
całej nie doliczonej kwoty, al­
bo jej bliżej nieokreślonego 
procentu. W snuciu podobnych 
legend celują pracownicy, 
którzy nigdy nie mieli okazji 
„pourzędniczyć”. Kilkutysięcz­
ne, wielozakładowe przedsię­
biorstwo wydaje się im być 
podobne do przedwojennego 
chłopskiego gospodarstwa, 
którego właściciel zatrudniał 
kilku parobków a rachunko­
wość prowadził kopiowym o- 
łówkjem na papierowym wor­
ku po mące. Na tyle zyskał, 

kowski Polskiego Towarzy­
stwa Przeciwtytoniowego i 
honorowy przewodniczący te­
go Towarzystwa Czesław Dy- 
lowicz oraz Zakładowe Koło 
ZBoWiD w MPK. Za aktyw­
ną pracę w szkolnej organiza­
cji ZSMP, ZZ ZSMP wyróż­
nił nagrodami książkowymi 
ucznjów: Andrzeja Chrobaka, 
Jacka Niedzielę, Macieja Py- 
zioła, Artura Penara, Jarosła­
wa Barana, Roberta Chachli- 
cę, Jacka Cichonia, Zbignie­
wa Siemienia, Dariusza Bed- 
narzewskiego, Artura Marszał­
ka, Janusza Gajewskiego, Ja­
cka Dąbrowskiego i Roberta 
Rzepeckiego.

Popis pięknej gry dała u- 
czestnicząca w akademii Za­
kładowa Orkiestra Dęta, do 
której coraz więcej zgłasza się 
uczniów ZSZ. W wykonaniu 
uczniów: Jacka Poręby, Grze­
gorza Jandy i Artura Szymań­
skiego grających na klarne­
tach z akompaniamentem or­
kiestry, zebrani usłyszeli 
„Pieśń wieczorną” Stanisława 
Moniuszki.

MARIA BUBACZEWSKA

Kronika wydarzeń 
minionego roku

W RAMACH Dni Krakowa, 
red. Czesław Dylowicz wy­
świetlił 11 czerwca w Klubie 
Społem przy uil. Floriańskiej 
28, kolorowo-dźwiękową kro­
nikę pt. „Kraków —■ miasto 
mojego życia”. Wyświetlanie 
kroniki — zarejestrowanych 
na przeźroczach ważniejszych 
wydarzeń z minionego roku 
w naszym mieście — stało się 
już tradycją obchodów Dni 
Krakowa. Dodać należy, że 
jest to jedyna kołorowo-dźwię- 
kowa kronika miasta w na­
szym kraju.

W związku z obchodzonym 
w br. 50-leciem Dni Krako­
wa, w kronice .znalazło się 
oprócz ważniejszych zdarzeń 
z ostatniego roku, również 
sporo historycznych momen­
tów z łat wcześniejszych. Mię­
dzy innymi również z historii 
MPK; takich jak jubileusz 
rozgłośni zakładowej, jubileu­
szowe występy orkiestry dę­
tej, chóru „Lutnia Robotnicza” 
i jeszcze wcześniejszy — mo­
ment przecięcia wstęgi, pod­
czas otwarcia linii tramwajo­
wej w ulicach Kapelanka — 
Brożka.

Kolorowo-dźwiękowa kroni­
ka naszego miasta, której au­
torem i wykonawcą jest Cze­
sław Dylowicz, jest jeszcze 
jednym dokumentem history­
cznych dziejów Krakowa, w 
tym również działałnościi 
MPK.

(M. B.)

na ile udało mu się oszukać 
parobków.

Czasy się zmieniły, skompli­
kowanie naszej administracji 
przyprawiłoby o zawrót gło­
wy samego Einsteina. Panie 
i panienki z liczenia godzin 
i wynagrodzeń mają ze swych 
pomyłek tyle samo zysku, co 
motorniczy z jazdy przez 
skrzyżowanie na czerwonym 
świetle. 1 one, i on w razie 
wpadki muszą się tłumaczyć, 
pieniądze zaś stracić a nie 
zyskać. Ciągnięcie osobistych 
korzyści majątkowych z błędu 
rachunkowego wymagałoby 
wciągnięcia w zmowę takiej 
liczby osób, od dyspozytora 
począwszy a na dyrektorze

Fot.: WLADSŁAW MALEC

30 maja br. z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka na­
sze Przedsiębiorstwo zrobiło nie lada atrakcję najmłodszym. 
Specjalnie udekorowany na tę okazję tramwaj podjeżdżał ko­
lejno pod trzy krakowskie szkoły podstawowe (tir 23, 63 i 139) 
zabierając młodzież z klas szóstych i siódmych. Po złożeniu 
kwiatów na grobach poległych w II wojnie światowej żołnie­
rzy radzieckich obok Barbakanu, dziatwa została przywieziona 
do budynku przy ul. Brożka. „Było wiele radości gdy dzieci do- 

, wiedziały się, że także i w tym roku zostały zaproszone do
MPK” — powiedziała opiekunka ze Szkoły nr 63 Zuzanna So- 
wicka. Zebranym w świetlicy przygrywał zespół „Wagonik” 
z Podgórza. Zabawę prowadziła Joanna Stolzman zastępca dy­
rektora Domu Kultury z Nowej Huty. Organizatorzy (byli ni­
mi członkowie TPPR w MPK) zorganizowali m. in. konkurs 
gier komputerowych Oczywiście najbardziej z tego faktu za­
dowoleni byli chłopcy. Konrad Mazgaj, Jacek Wałach, Tomek 
Hertyk i Piotrek Barfyzel, byli zachwyceni właśnie grami kom­
puterowymi. Bo oprócz konkursu każde dziecko mogło sobie 
poćwiczyć na komputerach indywidualnie. Taka impreza była 
organizowana już po raz drugi. Oprócz radości danej w tej 
formie dzieciom, ma ona i inny sens. Może zainteresują się 
w przyszłości pracą w MPK. (fis)

Migawki z MPK-owskiego 
„Mundialu"

MINĘLIŚMY już półmetek 
zakładowych zmagań piłkar­
skich. Dla zainteresowanych 
podaję wyniki meczów:

ZAB wygrała z ZSP 2—1, 
ZAC zremisowała z ZAW 2—2, 
ZNA wygrał z ZAW II 3—0, 
drużyna ZNR wygrała z ZAP 
6— 1. ZSP pokonał ZTH 4—1, 
ZBL przegrał z ZTS 0—3, 
ZAB przegrał z ZNA 1—-7, 
ZTX uległ ZAP 4—7, ZNT 
wygrał z ZZP 6—1, ZAW I 
pokonał ZTS aż 13—0, ZNT 
wygrał z ZAB 3—0, ZTX 
przegrał z ZAW I 4—5, ZSP 
wygrał z ZZP 8—1, ZNR wy­
grał z ZAC 6—1, ZNT z ZAW 
II 3—0. ZTX z ZBL 14—0, 
ZTH z ZAB 3—0, ZAS zremi­
sował z ZAP 2—2.

Nie obeszło się niestety bez 
zgrzytów organizacyjnych, za­
planowane na 30 maja mecze 
organizatorzy musielj odwo­
łać z uwagi na zawładnięcie 
boiskiem przez straż pożarną, 
przygotowującą zawody spra­
wnościowe. Przełożone mecze 
mają się odbyć w następują­
cych terminach — 16 czerwca 
godz. 15.00 ZNA — ZTH, 18 
czerwca godz. 15.00 ZNR — 
ZBL, godz. 17.00 ZAC — ZAB.

A oto kilka ciekawostek z 
rozgrywek: 

kończąc, że zysk każdej z 
nich wynosiłby mniej więcej 
dwa złote. Taka kwota czy­
ni zaś całą imprezę, o ile ktoś 
chciałby ją zorganizować, zu­
pełnie nieopłacalną.

Niewykluczone, że MPK ko­
rzysta na pomyłkach, ale wo­
bec miliardów, którymi obra­
ca, znaczy to tyle, co dla by­
ka ziemniak. Zależność pensji 
pań i panienek z rachub od 
tej korzyści jest praktycznie 
żadna. Dlaczego więc się my­
lą? A dlatego, że nie mogą 
wjechać na skrzyżowanie na 
czerwonym świetle. Każdy z 
nas wybierając pracę, wybie­
ra jednocześnie błędy, jakie 
w niej będzie popełniał.

Nim z. furią wpadniemy do 
rachuby, przypomnijmy sobie 
własne jazdy na czerwonym 
świetle i przysłowie o belce 
we własnym oku i źdźble w 
oku bliźniego.

MARTA MICHAŁOWSKA

■ najstarszy uczestnik tur­
nieju liczy już 56 wiosen i wy­
stępuje w roli bramkarza;

B najmłodszy jest uczniem 
szkoły przyzakładowej i ma 17 
lat;

B najcięższy, lecz bardzo 
sprawny zawodnik waży sobie 
—■ bagatela — 106 kg, a naj­
lżejszy 47 kg. Ciekawie musi 
wyglądać bezpośrednie starcie 
między nimi na boisku;
■ organizatorzy prowadzą 

współzawodnictwo o tytuł kró­
la strzelców turnieju;

■ uczestnicy rozgrywek na­
rzekają na niezbyt dogodny 
dojazd do boiska, niemniej są 
zadowoleni, że wreszcie mają 
okazję grać na obiekcie ZKS 
„Tramwaj”;

■ zadowolony jest również 
trener klubu sportowego, któ­
ry ma okazję zapoznać się z 
poziomem reprezentowanym 
przez piłkarzy-amatorów i 
najlepszych zachęcić do roz­
poczęcia treningów w ZKS 
„Tramwaj”;

B przyjęto ustny protest 
drużyny Zakładu Taksówek, 
dotyczący meczu z Zakładem. 
Eksploatacji Autobusów Wola 
Duchacka I (na boisku było 
jednocześnie trzech zawodni­
ków zrzeszonych w KOZPN), 
zobowiązując kierownika dru­
żyny ZTX do złożenia pisem­
nego protestu;

B złożono zażalenie d® 
KOZPN, dotyczące nieobecno­
ści sędziów na naszych me­
czach;

B skreślono z rozgrywek 
drużyny: Zakładu Eksploata­
cji Autobusów Bieńczyce oraz 
Zakładu Eksploatacji Autobu­
sów Wola Duchacka II. które 
zrezygnowały z uczestnictwa;

B zobowiązano kapitanów 
drużyn do zgłaszania wszyst­
kich zauważonych w czasie 
meczów nieprawidłowości.

W czołówce współzawodnic­
twa o tytuł króla strzelców 
znajdują się: Tadeusz Śliwa i 
Andrzej Mitka z ZAW, Marek 
Kielar z ZAP, Kazimierz Ko- 
powski i Henryk Śmiałek z 
ZTX, Jerzy Pszyk z ZNR.

Dotychczas w rozgrywkach 
nie straciły punktów następu­
jące drużyny: ZNT. ZNA, 
ZNR i Z ÓW.

ZYGFRYD FENRYCH



SEKCJA HISTORYCZNA
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Ze starej krakowskiej prasy
Linia kolei elektrycznej

WCZORAJ odbyło się ważne posiedzenie miejskiej komisy! 
tramwajowej. Rozpatrywała ona pasmo dyrekcyi kolei elek­
trycznej, obiecującej przyspieszenie budowy nowych linii kolei 
w ulice: Długą, Zwierzyniecką i do Parku Jordana. Budowa ma 
rozpocząć się za półtora roku pod warunkiem, że gmina zgo­
dzi się na odroczenie budowy linii Sienna — Starowiślna — Dieta 
la — Stradom, dopóki nie będzie rozpatrzonem, czyby nie było 
korzystniej przedłużyć tę linię aż do Wisły, do projektowanego 
nowego mostu, a natomiast zaniechać obowiązującej budowy do 
ulicy Starowiślnej, wzdłuż ulicy Dietla aż do Stradomaa.

Komisya uchwaliła zaproponować sekcyi ekonomicznej na­
stępujące wnioski: odpowiedzieć dyrekcyi kolei elektrycznej, 
że gmina miasta Krakowa obstaje przy postanowieniach kon­
traktowych, nic wszakże nie ma przeciwko przyspieszeniu bu­
dowy linii w ulice: Zwierzyniecką, Długą i do Parku Jordana, 
tym więcej, że za przyspieszeniem budowy przemawia oczy­
wisty interes Spółki. Gmina byłaby skłonną zwolnić Spółkę 
tramwajową od obowiązku budowy linii przez ulicę Dietla od 
Ulicy Starowiślnej do Stradomia i odłożyć budowę linii Sienna 
— Starowiślna, jeśli Spółka zbuduje natomiast linię od St.rado- 
tnia (hotel Royal) przez ulicę Sw. Gertrudy i Kolejową wzdłuż 
plant do ulicy Lubicz.
' Ciekawa rzecz jak ten orzech Spółka ugryzie.

(„CZAS” — 19 czerwca 1901 rok)

Nowe linie kolei elektrycznej
’ Dzisiaj o godzinie 10.00 -z rana w sali obrad sekcji Rady 
Miasta w magistracie, zebrała się komisja reambulacyjna dla 
trzech nowych linii kolei elektrycznej w Krdkpwie, a mianowi­
cie dla linii: 1. Rynek Główny — Sławkowska — Długa, 
2. Rynek — Szewska — Podwale — Wolska — Park Jordana; 
3, Rynek — Sienna —- Starowiślna — Dietla. Komisyi przewod­
niczył radca Namiestnictwa dr Ustyanowski ze Lwowa: w skład 
■jej wchodzi, jako reprezentant ministerstwa kolejowego pan 
inspektor jenerałnej inspekcji Mikuli z Wiednia, dalej repre­
zentanci Rady Miejskiej, magistratu, wojskowości, dyrekcji 
skarbowej, połicyi, poczty i telegrafu, dyrekcji kolei elektrycz­
nej. Komisja po godzinie 11.00 udała, się z magistratu do mia­
sta i. rozpoczęła szczegółowo badać projektowane nowe Mnie 
elektryczne. Czynności komisji potrwają dwa dni.

(„CZAS” — 6 września 1901 rok) 
WYBRAŁA: M.B.

W pewnym szkockim mieście 
małżeństwo z czwórką dzieci i 
bagażami zatrzymuje w pobliżu 
dworca taksówkę.

— Ile kosztuje kurs na ul. Ad­
mirała Nelsona? — pyta tatuś 
szofera.

■— Powiedzmy, 1,5 funta za pa­
na i pańską żonę. Dzieci i baga­
że pojadą za darmo — odpowia­
da taksówkarz.

— Wskakujcie szybko do wozu 
i bierzcie walizki — mówi ojciec 
do dzieci — ja z mamą pojadę 
tramwajem...

humor
Sędzia do recydywisty kieszon­

kowca, „pracującego” w środkach 
komunikacji miejskiej, którego 
zwolniono na podstawie amnestii:

— A obiecywał pan, że nie bę­
dzie więcej kradł...

— Toteż tym razem, panie sę­
dzio, ukradłem o wiele mniej niż 
normalnie...

*
Nauczyciel do ucznia szkoły 

przyzakładowej:
— Nic z ciebie nie będzie, Ko­

walski, Aleksander Wielki był 
niewiele starszy od ciebie, gdy 
podbił już pół świata...

— Tak, panie profesorze, ale 
jego nauczycielem był Arystote­
les!

*
— Czy fest pan przesądny? — 

pyta kierownik zakładu kandy­
data na kierowcę.

— Tak, trochę...
— To bardzo dobrze, bo mu­

szę pana uprzedzić, że od przy­
szłego roku nie będziemy płacić 
trzynastki,..

KRZYŻÓWKA SFNt 11

POZIOMO: 9. laboratoryjne naczynie szklane, 10. droższa niż 
złoto, 11. graniczy z Turcją, 12. Pomorze przed 1939 r., 13. ko­
jarzy się z chrząszczem, 14. miasto w Olsztyńskiem, nad j. Je- 
ziorak, i6. miano, 18. sielanka, 19. bóstwo indiańskie, 22. obraz 
cerkiewny, 25. czasami ze zgrzytaniem zębów, 27. kanarek 
w klatce, 28. termin treserski, 29. znana wyspa grecka, 30. 
obejmuje Nową Zelandię, 31. rodzaj dużego worka.

PIONOWO: 1. iluzjonista, 2. stos ułożony ze słomy, 3. broń 
artyleryjska, 4. przestroga, napomnienie, 5. z rury wydechowej, 
'6. przodek konia domowego, 7. nadwieszona część budynku, 
kryta osobnym daszkiem, 8. ośmiesza w rysunku, 15. odmiana 
złotej rybki, 17. kronika, rocznik, 20. łagodzi wstrząsy, 21, 
'obietnica wydania wizy, 23. kolejka, 24. na dachu lub w i»ko- 
'ju, 25. niżej niż piętro, 26. rasa kona pociągowych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10
POZIOMO: siostrzenica, Patryk, obraz, lotniskowiec, macka, 

regres, dekoratornaa.

PIONOWO: mikado, estron, frykas, Lesoto, bierki, marzec, 
lambda, teczka, Isaura, kareta, węgorz, elegia.

DO PETRŻALKI 
POJADĄ METREM

Stolica Słowackiej Republiki 
Socjalistycznej, Bratysława li­
czy dziś 415 tys. mieszkańców, 
czyli dwukrotnie więcej niż za­
raz po wojnie. W 2000 r. będzie 
ich ok. pół miliona, bowiem 
miasto rozbudowuje się, pow­

itają nowe dzielnice mieszka­
niowe, w których do 1990 r. 
zbudowanych zostanie ponad 
22,5 tys. mieszkań. Największą 
dzielnicą staje się Petrżalka, 
położona na prawym brzegu 
Dunaju. W celu ułatwienia 
mieszkańcom dojazdu do le­
żącego na drugim brzegu rze­
ki centrum buduje się czwar­
ty most, który będzie wcho­
dzić w skład systemu szyb­
kiego ruchu. System realizo­
wany jest przy pomocy ZSRR. 
Część trasy metra prowadzić 
będzie pod ziemią, część po­
biegnie powierzchnią. Całość 
ma mieć 9 km długości i 8 
stacji.

PRZEZ 20 DNI 
NIC NIE JEŹDZIŁO

Po dwudziestu dniach przer­
wy 5 czerwca ruszyły środki 
komunikacji publicznej w Bru­
kseli i kilku innych miastach 
belgijskich, m. in. Liege. W 
ten sposób po raz pierwszy od 
miesiąca ustały w Belgii straj­
ki na większą skalę. Decyzje 
oszczędnościowe rządu, grożące 
zwolnieniami dziesiątków ty­
sięcy osób w sektorze państwo­
wym i szkolnictwie wywołują 
jednak nadal oburzenie. Nie­
wykluczona jest nowa fala 
protestów.

SZKODA TRAMWAJÓW 
I PASAŻERÓW

Stan warszawskich torowisk 
tramwajowych jest fatalny. Co 
gorsza wciąż rosną zaległości 
w remontach. Już obecnie na­
leżałoby wymienić całkowicie 
ok, 50 km torów. Własnymi si­
łami Zakład Torowo-Budowla- 
ny MPK nie jest w stanie po­

dołać takim zadaniom, w związ­
ku z czym pomagają żołnierze, 
którzy w br. mają przebudo­
wać torowisko na Okopowej. 
Planuje się także remont 2,5 
km torowiska na Grochowskiej. 
Potrzebna jest naprawa głów­
na na Marszałkowskiej w re­
jonie Pięknej i na Obozowej. 
Na ten rok przewiduje się .8 
km napraw głównych, 3,5 km 
średnich i ok. 10 km napraw 
bieżących. Jest to plan mini- . 
mum, bowiem tylko napraw '• 
głównych wymaga 12 km to­
rów. , .

ZABILI TAKSÓWKARZA 
DLA 137 ZŁOTYCH

Sąd Wojewódzki w Bydgo­
szczy skazał Bogdana Panka i 
Janusza Wójciaka na kary 
śmierci oraz utratę praw pu­

blicznych na zawsze za zabój­
stwo taksówkarza, którego na- 
padli we wrześniu ub. roku. 
Łupem nietrzeźwych, liczących 
po 21 lat zabójców, padło 137 
złotych i dwie paczki papiero­
sów. W uzasadnieniu wyroku 
podkreślono, że napastnicy z 
premedytacją dążyli do pozba­
wienia życia napadniętego ta­
ksówkarza, na co wskazuje o- 
krutne traktowanie ofiary o- 
raz bardzo dokładne zaciera­
nie śladów po zabójstwie. Mi­
mo to dzięki sprawnej akcji 
milicji zostali ujęci już w kil­
kanaście godzin po zabójstwie.

WOŻĄ, OSZCZĘDZAJĄ, 
PRODUKUJĄ, REGENERUJĄ

Oszczędzać potrafią w ra­
domskim MPK, które na rea­
lizacji zakładowego programu 
zarobiło już ponad 45 min zł. 
Oprócz ograniczenia zużycia 
paliw —o 440 tyś. litrów — 
w zakładowych warsztatach 

produkowanyoh jest ok. 209 
różnych części zamiennych i 
podzespołów. Stałe rozszerza 
się też stosowanie technik re­
generacji różnych elementów 
samochodowych.

„IKARUSY” JEŻDŻĄ TAKŻE 
W KANADZIE

Węgierskie autobusy „ika- 
rus” od kilku lat jeżdżą ró­
wnież na ulicach miast ame­
rykańskich i w Kanadzie. 
Partnerom z Ameryki Półno­
cnej Węgry dostarczyły do­
tychczas 277 autobusów prze­
gubowych za kwotę ok. 30 
min dolarów. 243 autobusy 
kursują w 9 miastach Stanów 
Zjednoczonych, a 34 — w Ot­
tawie. Trwają rozmowy w 
sprawie dostawy jeszcze jed­
nej partii tych środków tran­

Mieszanka firmowa
NJE TYLKO *

sportu miejskiego do kana­
dyjskiej prowincji Ontario.

W XXI WIEK 
ŁODZIANIE POJADĄ 

METREM?

Według wstępnego projek­
tu w Łodzi mają być wybu­
dowane dwie linie metra. 
Pierwsza ma biec z Chocia­
nowie przez Retkinię, dwo­
rzec Kaliski, centrum, dwo­
rzec Fabryczny, dzielnicę u- 
niwersytecką, obok szpitala 
kliniczno-dydaktycznego AM 
do Henrykowa - Wiączynia. 
Druga trasa projektowana jest 
z Teofilowa przez os. Wielko­
polskie, rynek .Bałucki, cen­
trum, pl. Niepodległości, Dą­
browę Mieszkaniową do Ole- 
chowa. Ta nitka będzie mia­
ła odgałęzienie w kierunku 
Chojen i. Szpitala Pomnika 
Centrum Zdrowia Matki Pol­
ki. Obie trasy mają mieć dłu­
gość ponad 50 km. Budowa 

rozpocznie się najprawdopo­
dobniej na odcinku od ryn­
ku Bałuckiego do pl. Niepod­
ległości, który to fragment 
pobiegnie, wzdłuż ul. Piotrko­
wskiej.

PRZECIĘCIA WSTĘGI 
NIE BYŁO

W Zurychu odbyła się nie­
dawno uroczystość otwarcia 
ważnego dla komunikacji te­
go szwajcarskiego miasta 
odcinka drogi. Podczas uro­
czystości nie było jednak tra­
dycyjnego przecięcia wstęgi. 
Burmistrz, naśladując legen­
darnego bohatera narodowe-' 
go Szwajcarii z początków 
XIV wieku, strzelił z łuku 
do jabłka. Z tą różnicą, że 
jabłko dość pokaźnych roz­
miarów namalowane było na 

wielkim transparencie z na­
pisem: „Otwarcie drogi nr 20”.

ZAKAZ PROWADZENIA 
ZAPRZĘGÓW PO PIJANEMU

Lokalny parlament Gren­
landii uchwalił niedawno prze­
pis z mocą ustawy, zabrania­
jący obywatelom tej najwię­
kszej na świecie wyspy pro­
wadzenia w stanie nietrzeź­
wym... psich i reniferowych 
zaprzęgów. Zakaz wzorowany 
jest na podobnym przepisie 
dotyczącym kierowców po­
jazdów mechanicznych. W u- 
stawie tej nie ma nic osobli­
wego ani zaskakującego. Jak 
stwierdzono, w ciągu ostatnich 
lat, na skutek jazdy „pod mu­
chą” zginęło ponad 40 „kie­
rowców” sań.

NA ZNAK PROTESTU 
PORWALI AUTOBUS

50 mieszkańców neapolitań- 
skiego przedmieścia uprowa­

dziło autobus, by zaprotesto­
wać przeciwko zaśmieceniu 
ulic miasta, a zwłaszcza za­
niedbaniu ich dzielnicy. Mie­
szkańcy Rione don Guanelia 
wsiedli do autobusu obsługu­
jącego ich dzielnicę i zmusili 
kierowcę autobusu do zmia­
ny trasy, żądając, by zawiózł 
ich do siedziby rady miejskiej. 
W siedzibie rady nie zastali 
wprawdzie urzędnika, w któ­
rego 'gestii pozostaje sprawa 
porządku w mieście, ale zo­
stawili mu petycję domagają­
cą się usunięcia śmieci z u- 
lic. Podobno żądanie zostało 
spełnione.

W PIJANYM WIDZIE 
UKRADŁ TRAMWAJ

Z łódzkiej zajezdni w Cho- 
cianowicach skradziono tram­
waj. Uprowadzenia w środku 
nocy dokonał kompletnie pi­
jany mężczyzna, który w ogó­
le nie miał pojęcia o prowa­
dzeniu pojazdu. Mimo to prze­
jechał kilkanaście przystan­
ków. „Wesołego motornicze­
go” zabrał radiowóz MO, a 
brygada MPK przeszło godzi­
nę’ usuwała skutki wykoleje­
nia, do którego w końcu do­
szło. Co najciekawsze, milicja 
stwierdziła wypadek i kra­
dzież wcześniej, nim w za­
jezdni zorientowano się, że 
brakuje składu.

CO NAJMNIEJ 
NA PÓŁ ROKU

Szwedzki instytu ruchu dro­
gowego zorganizował konferen­
cję, której uczestnicy zdecy­
dowanie zażądali zaostrzenia 
sankcji karnych wobec kiero­
wców prowadzących samocho­
dy w stanie nietrzeźwym, Z 
ogłoszonych danych wynika, 
że co trzeci wypadek śmier­
telny na drogach Szwecji 
związany jest z piciem alko­
holu. W charakterze jednej z 
sankcji proponuje się natych­
miastowe pozbawienie prawa 
jazdy na okres co najmniej 
pół roku. (Oprać. I-k)
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